
Warszawa, 

piątek 

2 maja 

1952 r.

| Nr 104 (622) B 

Cena 15 gr

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO IM P

■WARSZAWA - 1 8 9 1 «

103 m 85 m 
1 
<
♦
ł

90i
♦
♦
♦
«
i

m 94™

WARSZAWA
?2 \m 41 km .

H f ? m m % :  o a t m o m ^ .
W A ¿MU«   ■ #  

81 km

Święto Majowe -  dniem bojowegoprzetjląilu potężny międzyH

bohatersko walczących o pokó

Centralna akademia z okazji Święta 1 Maja w Warszawie
M  bm. w  w ielkiej hali sportowej na Placu Mirowskim w  War 

n aw ie  odbyła się uroczysta, centralna akademia 1-majowa. Na 
akademię przybyły wielotysięczne rzesze ludu Warszawy, przo
downicy pracy, racjonalizatorzy, nowatorzy produkcji, budów 
niczowie nowej, socjalistycznej stolicy, przedstawiciele nauki, 
kultury i sztuki, przedstawiciele chłopów pracujących oraz 
młodzieży.

Na podium  prezyd ia lnym  gó
ru je , w idn ie jące na tle  czerwie
n i w  snopach św ia tła  re flek to 
rów , popiersie Chorążego po
k o ju  W ielk iego S T A L IN A  oraz 
p o rtre t Pierwszego Budownicze
go P o lsk i Ludow ej B O LE S ŁA 
W A  B IE R U TA .

„Niech żyje 1 M aja — dzień 
braterstwa wszystkich ludów 
walczących o pokój, demokrację 
J socjalizm“ — głosi napis u 
mieszczony nad prezydium .

W zdłuż ścian o lbrzym ie j ha li 
sp ływ ają  szerokie, białoczerwo- 
ne i czerwone wstęgi.

Gdy w prezydium  akadem ii 
za jm uje miejsce Prezydent R.P., 
Przewodniczący K C  PZPR BO
LE S ŁA W  B IE R U T, rozlegają 
się dźw ięki hym nu narodowego 
i  z ryw a ją  się długo n iem ilkną 
ce owacje.

W prezydium  akadem ii zasia
da ją członkowie B iu ra  P o litycz
nego K C  PZPR, M arszałek Sej

m u W. Kowalski, członkowie 
Rady Państwa, członkow ie Rzą
du z P rem ierem  J. Cyrankie
wiczem na czele, przedstaw icie
le  W ojska Polskiego z M arszał
kiem  P olsk i K. Rokossowskim 
na czele, przedstaw icie le w ładz 
naczelnych s tronn ic tw  po litycz
nych, zw iązków zawodowych, 
organ izacji masowych, św iata 
k u ltu ry  i  nauki, oraz przodow
n icy  pracy i  przodu jący chłopi.

W śród członków prezydium  
akadem ii zna jdu ją  się przewod
niczący delegacji zagranicznych, 
przyby łych  do W arszawy na u - 
roczystości Święta 1 M aja.

Na uroczystości obecni b y li 
przedstaw icie le dyp lom atyczni 
państw  zaprzyjaźnionych.

Przewodniczył akadem ii prze-

W y s o k ie  o d z n a c z e n ia  
za zasługi w pracy zawodowej

Z okaz ji Św ięta 1 M a ja  P re- 
łydent Bolesław B IE R U T od
znaczył za zasługi w  pracy za
wodow ej szereg osób orderam i 
„S ztandar P racy“  i  „O drodze
n ia  P o lsk i“  oraz Z ło tym i, Sre
b rn y m i i  B rązow ym i K rzyżam i 
Zasługi.

O rderem  „Sztandar Pracy“ I I  
klasy Prezydent odznaczył:

Grzegorza Chanasa — ręba
cza przodowego kop. „Sośnica“ . 
Przez odpowiednie zastosowa
nie  w iercen ia  p rzy  u robku  w ę
gla zm nie jszy ł on w  dużym 
»topniu procent m ia łu .

Alojzego Jurowsklego — rę 
bacza przodowego kop. „Sośni- 
ea“. Przeciętna roczna w ydoby
cia Jurowskiego wynosi 234 p ro 
cent norm y.

Irenę Dziklińską —  rdzen ia r
kę h u ty  „Z ygm un t“ , k tó ra  w y 
rab ia jąc  systematycznie ponad 
600 proc. norm y w ykona ła  21 
grudn ia 1951 r. zadania p ro 
dukcy jne  P lanu 6-letniego.

Karola Wadułę — m istrza 
szybkościowych w ytopów  sta li 
h u ty  „P o k ó j“ . Delegowany do 
hu ty  im . J. S ta lina  w  celu u -

spraw nien ia pracy W aduła 
skróc ił czas w ytopu z 12 na 7 
godzin.

S tan isława Górnego — ślusa
rza sprawdzianowego Zakł. 
Przem. Metalowego, im . J. S ta lina 
w  Poznaniu. Jest on 8 -k ro tn ym  
przodow nik iem  pracy, osiąga
jącym  przecię tn ie 320 proc. 
norm y. Zadania p rodukcyjne 
P lanu 8-letn iego w ykona ł on 
14 m arca br.

M ariana  Paterskiego — oczy- 
szczacza od lew ów  Zak ł. M eta
lu rg icznych  w  Poznr.n.u, 9- 
krotnego przodow nika pracy, 
k tó ry  w ykonu je  systematycz
nie  300 proc. norm y.

Władysława Szczepaniaka —
oczyszczacza odlewów Zakł. 
M eta lurg icznych w  Poznaniu, 
7-krotnego przodow nika pracy, 
k tó ry  osiąga przecię tn ie 250 
proc. norm y.

Ponadto Prezydent R. P. od
znaczył:

O rderem  „O drodzenia P o lsk i“  
IV  i  V  k lasy — dw ie  osoby.

Z ło tym  K rzyżem  Zasługi —  
164 osoby.

S rebrnym  K rzyżem  Zasługi — 
1.102 osoby.

B rązow ym  Krzyżem  Zasługi 
— 1.130 osób.

Na wniosek m in is tra  G órn i
ctwa Prezydent B IE R U T odzna
czył S rebrnym  Krzyżem  Zasłu
gi 7.008 osób za 7-le tn ią  niena
ganną i  nieprzerwaną pracę w 
gó rn ic tw ie  oraz 8.580 osób B rą 
zowym  Krzyżem  Zasług i za 
5 -le tn ią  nienaganną 1 n ie 
przerwaną pracę w  górn ic tw ie.

wodniczący CRZZ — W. Kłosie- 
wicz, k tó ry  w ita jąc  wszystkich 
p rzyby łych  ośw iadczył m. in .: 
„W  dn iu  1 M aja masy p racu ją 
ce całego św iata obchodzą swo
je  święto m iędzynarodowej so li
darności, św ięto bra te rstw a 
w szystkich ludów  walczących o 
pokój, dem okrację i  socjalizm . 
W  dn iu  tym  polska klasa robot
nicza wraz z całym narodem 
obchodzi swe święto pod hasła
mi Komitetu Centralnego Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej, pod hasłami wzmoc
nienia jedności i zwairtości na
rodu polskiego w walce o po
kój i Plan 6-letni“.

Zebrani p rzy jm u ją  serdeczny
m i oklaskam i sekretarza K C  
PZPR Z. Nowaka, k tó ry  w yg ła 
sza re fe ra t (przemówienie poda
jem y na str. 4).

Cała sala łączy się serdeczny
m i oklaskam i z mówcą, gdy po
zdraw ia on lu d  pracu jący F ra n 
c ji, W łoch i  innych k ra jó w  k a 
p ita lis tycznych, zależnych i  k o 

lon ia lnych. Na słowa mówcy, 
obrazujące bohaterską w a lkę  
narodu K ore i, zryw a się owacja 
na cześć K im  Ir-sena. Raz po 
raz rozlegają się ok lask i, gdy se 
k re ta rz  K C  PZPR k re ś li obraz 
osiągnięć pokojowej p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego. Pozdro
w ien iom  dla niezłomnego p rzy
jaciela narodu polskiego, w ie l
kiego S T A L IN A  —  towarzyszą 
długo niem ilknące, bu rz liw e  o- 
k la s k i i  ok rzyk i, k tó re  przera
dzają się w  m anifestację na 
cześć p rzy jaźn i polsko -  radziec
k ie j.

„N iech ży je  nasz kochany, 
w ie lk i Budow niczy P o lsk i L u 
dowej, Bolesław B IE R U T!" —
padają z sali okrzyk i, en tuzja
stycznie podchwytywane przez 
w szystkich zgromadzonych, k ie 
dy Z. N ow ak m ów i o w ie lk im  
dorobku roku, k tó ry  dzie li nas 
od m inionego 1 M aja.

Przedstawione przez mówcę 
osiągnięcia współzawodnictwa 
dla  uczczenia 60 roczn icy u ro 

dzin Prezydenta B IE R U TA  i  
Święta 1 M aja w yw o łu ją  o- 
k rz y k i: „Bohaterska polska k la 
sa robotnicza niech ży je !“ .

Szczególnie gorąco p rzy jm u ją  
zgromadzeni końcową część 
przem ówienia, w  k tó re j Z. No
w ak podkreśla, iż  ręko jm ią  dal 
szych zwycięstw  narodu po l
skiego jest Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza.

„S T A L IN  —  B IE R U T!“—  dłu 
go rozbrzm iew ają o k rz y k i w  
w ie lk ie j ha li. Mocno rozbrzm ie
wa bo jow a pieśń p ro le ta ria tu  
—  „M iędzynarodów ka“ .

W  części artystyczne j akade
m ii z bogatym  repertuarem  w y  
s tąp ili p rz y b y li do P o lsk i so li
ści Akadem ickiego T eatru  W ie l 
kiego ZSRR. odznaczonego O r
derem Lenina, zespół P ieśni i 
Tańca W ojska Polskiego, ze
spół dziecięcy akordeonistów 
kopa ln i „K a ro l“ , Zjednoczone 
Zespoły Taneczne CRZZ, o rk ie 
stra F ilh a rm o n ii Górniczej z 
Zabrza oraz chór robotniczy z 
Siem ianowic.

Prezydent Bierut zreferuje Sejmowi Ustawodawczemu 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Zgłoszone w toku dyskusji ] podkomisji Podkomisja Redak- 
ogólnonarodowej nad p o jektem  cyjna i Zagadnień Ogólnych, 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- której przewodniczył Prezydent 
spolitei 'Ludowej w n iosk i i  po- ! Rzeczypospolitej BOLESŁAW  
p ra w k i zostały zgodnie z regu- BIERU T, przedstawiła Komisji 
lam inem  rozważone przez w ła - Konstytucyjnej swoje wnioski 
ściwe podkom isje Komisji Kon- | w sprawie ostatecznego brzmie-
stytucyjnej.

Na podstawie uchwal tych

1 —  Kol. Czapiewski! Spotykamy się;
1 na Zlotowym | 

Karnaw ale nad W isłą
M łodzież całego Śląska, na zebraniach odbyw ających  się 

f  w  zakładach pracy, z entuzjazmem p rzy jm u je  A pe l ZG  ZM P  . 
w zyw ający na Z lo t M łodych Przodow ników  — Budowniczych  
P olsk i Ludowej.

W prost z do łu ponad 120 m łodych górn ików , rębaczy, 
fila row ców , chodnikowców kop. „E m inencja“  p rzyby ło  do 
św ie tlicy  Domu Młodego Robotnika.

N iem ilknącym i oklaskam i i  okrzykam i na cześć Prezyden
ta  B IE R U T A  i  rąłodych przodow ników  pracy p rz y ję li zebra- j 
n i odczytany przez Tadeusza Dziedzielskiego A pe l Zarządu  
Głównego ZM P. ]?la ,

Na trybunę  ko le jno w chodz ili m łodzi górnicy składając zo- : prości.'
nninynrtin nrnrhi Icoiión.o ttt _

nia projektu Konstytucji Pol 
sklej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

W d n iu  30 kwietnia br. od
było  się pod przewodnic
twem  Prezydenta Rzeczypo
spolitej czwarte posiedzenie p le 
narne K o m is ji K onsty tucy jne j.

Porządek dzienny obrad obej
m ow ał dwa punk ty :

I .  Sprawozdanie o przebiegu 
ogólnonarodowej dyskusji nad 
projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

I I .  Uchwalenie projektu Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej.

W  punkcie p ierw szym  po
rządku dziennego członek Ko
m is ji K ons ty tucy jne j pos. 
E. Ochab om ów ił przebieg dys
k u s ji ogólnonarodowej nad p ro
jektem .

K om is ja  K onsty tucy jna  p rzy 
ję ła  sprawozdanie do w iado -

Drugi obiekt przemysłowy 
w Nowej Hucie 

oddany do użytku
W  przeddzień Święta 1 M aja 

odbyła, się na teren ie kom bina
tu  Nowa H u ta  uroczystość od
dania do uży tku  i  uruchom ienia 
drugiego obiektu przemysłowego.

W  w y n ik u  zwycięsko zrea li
zowanych zobowiązań k u  czci 
60 rocznicy urodzin  Prezydenta 
B IE R U TA  i  Święta 1 M aja, 
skrócono o 2 miesiące termin 
wybudowania olbrzymiego w ar
sztatu mechaniczno-naprawcze- 
go o kubaturze ponad 176 tys. 
m sześć.

Źród łem  tego sukcesu jest 
nieustanna, serdeczna pomoc 
Zw iązku Radzieckiego oraz co
raz pełniejsze korzystan ie  z bo
gatych doświadczeń stachanow
ców radzieckich.

Przedstaw icie l m łodej załogi 
p rodukcy jne j toka rz  Janusz F i-  
lon zapew nił w  im ien iu  ko le 
gów i  w łasnym , że m łodzież 
Nowej H u ty  dołoży wszelkich 
starań, aby stać się pe łnow ar
tościowym i budow niczym i P o l
ski Ludow ej.

bow iązania produkcyjne.
B rygada m łodzieżowa oddziału 1 —  m ów i gó rn ik  brygadzi

sta Tadeusz Dziedzielski — •k tó ra  d la  uczczenia urodzin  tow . 
B ie ru ta  zobowiązała się osiągać 125 proc. norm y, w  toku  I 
pracy wyko-nuje 130 proc. Postanaw iam y podnieść swą w y 
dajność do 135 proc.

Będę się starała zasłużyć na w y jazd  do W arszawy —  m ó
w i M aria  Stępkowską, zatrudniona przy obsłudze taśm  —  
aby spotkać się z kolegą Czapiewskim  z warszawskiego me
tra. W raz z koleżankam i u łożym y piosenkę o Zlocie, k tó rą  ■ 
wspóln ie z kolegam i z m etra odśpiewamy na karnaw ale nad ‘ 
W isłą w  Warszawie. Postaram y się rów nież pokazać 1-aktów - • 
k i, które sami u łożym y i  specjalnie przedstaw im y m łodym  
przodownikom  warszawskiego m etra.

Zobowiązania innych  górn ików  dotyczą podniesienia do
tychczasowych osiągnięć, regularnego dostarczania drzewa  
do przodków oraz uspraw nień transportu .

G orącym i oklaskam i p rz y w ita li zebrani młodego lądową- ‘ 
cza Jana K o ty rbę  z m łodzieżowej brygady, zatrudnionego na t 
fila rze . W ysłany podczas pracy przez swą brygadę zameldo- f 
w a ł, że brygada postanow iła wykonać 130 proc. norm y i  bę- * 
dzie tak  pracować, by wszyscy zasłużyli na w y jazd  do W ar- ł  
szawy.

W ŁA D Y S ŁA W  M A L A R A  
Katow ice

W punkcie d rug im  porządku I dawczemu.

dziennego członek K o m is ji K o n 
s ty tu cy jn e j prof. St. Rozmaryn
zreferow ał w n iosk i Podkom is ji 
Redakcyjne j i  Zagadnień Ogól
nych w  spraw ie brzm ienia p ro 
jek tu , k tó ry  K om is ja  K on s ty tu 
cyjna zgodnie ze swym  powo
łaniem  przedłożyć ma Sejm owi 
Ustawodawczemu.

Pc dyskusji Komisja Konsty
tucyjna jednomyślnie uchwali
ła wnieść przedstawiony przez 
Podkomisję Redakcyjną i Za
gadnień Ogólnych tekst projek
tu Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej do Sełmu 
Ustawodawczego.

Następnie członek K o m is ji 
K onsty tucy jne j p ro f. St. Ignar 
zgłosił wniosek, aby K om is ja  
K onsty tucy jna  zw róciła  się do 
swego Przewodniczącego, P re
zydenta Rzeczypospolitej, o zre
ferow anie w  je j im ien iu  w  Sej
m ie Ustawodawczym  p ro je k tu  
K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo
spolite j Ludow ej.

K om is ja  K onsty tucy jna  jed
nom yśln ie wniosek uchw aliła .

W  dniu 30 kwietnia 1952 r. 
projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zło
żony został Sejmowi Ustawo-

Rozkaz
Ministra Obrony Narodowej

Szeregowcy i  m arynarze, podoficerow ie i  oficerow ie, genera
łow ie i  adm ira łow ie !

Obchodzimy dzisia j, w raz z ca łym  narodem  polskim , radosna 
Święto 1 M aja, dzień m iędzynarodowej solidarności i  b ra te rs tw a 
pracujących całego świata.

Święto to  jest w  roku  bieżącym ogólnośw iatowym  przeglądem 
s ił walczących przeciw  podżegaczom wojennjan. o pokój i  demo
krację , o niepodległość i  socjalizm .

1 M a ja  1952 roku  obchodzimy w  w o lne j Polsce Ludow ej pod 
hasłam i ogólnonarodowego fro n tu  w szystkich pa trio tycznych s ił 
do w a lk i o pokó j i  w ykonan ie  decydujących zadań 3-go ro ku  
p lanu 6-letniego.

Obchodzimy ten dzień pod znakiem dalszego wzmożenia po- 
tęg i gospodarczej i  obronnej Polskie j Rzeczypospolitej Ludo - 
w e j, ja ko  naszego w k ładu  do w a lk i wszystkich m iłu jących  po
kó j i  wolność narodów pod wodzą Zw iązku Radzieckiego, prze
c iw  am erykańskim  im peria lis tom ,' zaciekłym  wrogom  Polski, 
wskrzesicie lom  W ehrm achtu h itlerowskiego.

Pod przewodem Polskie j Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej i  ,iej 
Przewodniczącego, pierwszego Budowniczego Polski Ludow ej, 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta , naród po lski odpowiada na za
kusy im peria lis tów  o fia rną  pracą nad um ocnieniem  potęgi na
szego państwa oraz wzmożoną czujnością. Dzień 1 M aja jest 
m anifestacją naszej s iły  i  jedności narodu w  obronie O jczyzny 
i pokoju, jest m anifestacją naszej solidarności ze w szystk im i 
walczącym i o pokój i  postęp narodam i świata. Skupieni w oko ł 
Zw iązku Radzieckiego, w okó ł chorążego pokoju Józefa Stalina, 
w  jednym  szeregu z k ra ja m i dem okracji ludow ej, z C h inam i 
Ludow ym i i N iem iecką Republiką Dem okratyczną, razem z bo
jo w n ikam i o pokój i  wolność w  k ra jach  kap ita lis tycznych, po
krzyżu jem y p lany im peria lis tów , zbudujem y socjalizm  w  Polsce.

Pomni swej ro li w  w ie lk im  dziele w a lk i o pokój i socjalizm , 
żołnierze W ojska Polskiego w ita ją  dzień 1 M a ja  now ym i osią
gnięciam i szkoleniowym i, wzm ocnieniem  dyscyp liny i porządku 
wojskowego, n ieustannym  podnoszeniem zdolności bo jowej 
w  służbie O jczyzny.

Szeregowcy i  m arynarze, podoficerow ie i  oficerow ie, genera
łow ie  i adm ira łow ie! .

W  im ien iu  Prezydenta Rzeczypospolitej, w  im ien iu  Rządu 
i  swoim  w łasnym , pozdraw iam  Was w  dn iu Św ięta 1 M aja i  

r o z k a z u j ę :
1. Podnosić nieustannie poziom wyszkolenia bojowego i p o li

tycznego. Mnożyć szeregi przodow ników  wyszkolenia. L e tn i 
okres szkolenia w ykorzystać w  pe łn i dla doskonalenia kunsztu 
żołnierskiego. W yrab iać w  żołnierzach ha rt, ofiarność i  w y trz y 
małość na tru d y , in ic ja ty w ę  i  śmiałość, czujność i  koleżeństwu 
żołnierskie.

2. W ychow ywać żołn ierzy w  duchu um iłow an ia  O jczyzny i  go
towości do najwyższych o fia r  w  Je j obronie. Pielęgnować postę
powe tradyc je  w a lk  naszych w ie lk ich  przodków  — Czarniec
kiego, Kościuszki, Bema, Dembowskiego, Jarosława D ąbrow 
skiego. W ychow ywać żo łn ierzy na przykładach życia i  w a lk i 
w ie lk ich  bo jow n ików  o wolność i  socja lizm  — W aryńskiego 
i  Dzierżyńskiego, Buczka, N o w o tk i i  Świerczewskiego, na wzo
rach bohaterskich żo łn ierzy 1 i  2 A rm ii.

3. W zmacniać ustaw iczn ie świadom ą dyscyp linę wojskową. 
Stosować ściśle w ym og i regu lam inów  w ojskow ych, ja ko  pod- 
s taw j porządku wojskowego. Um acniać jednoosobowe dowo
dzenie. W ychow ywać żołn ierzy w  duchu m iłośc i do swoich do
wódców i  bezwzględnego w ykonyw an ia  wszystkich rozkazów.

4. Szkolić żołn ierzy w  oparciu o doświadczenia najlepszej 
a rm ii św iata, A rm ii Radzieckiej. N ieustannie studiować nieprze- 
ścignioną sta linow ską naukę wojenną. Um acniać i  pogłębiać 
b ra te rs tw o b ro n i i  ide i z A rm ią  Radziecką.

5. D la  uczczenia w ie lk iego Św ięta pracujących oddać w  d n iu  
1 M a ja  w  s to licy  P o lsk i Ludow e j — W arszawie 20 salw  a rty -  
le ry j sk ich.

N iec ił żyje nasza um iłow ana O jczyzna — w o lna  i  zjednoczona 
Polska Ludow a!

N iech ży je  Ludow e W ojsko Polskie, w ierna straż niepodle
głości i  budow n ic tw a socjalistycznego P olski!

N iech ży je  w ie lk i budowniczy i  k ie ro w n ik  P o lsk i Ludow e j, 
organ izator i  wychowawca W ojska Polskiego — Prezydent Bo
les ław  B ie ru t!

N iech żyje w ie lk i p rzy jac ie l narodu polskiego — chorąży 
św iatowego obozu poko ju  — Generalissimus S ta lin !

M in is te r O brony Narodowej 
K onstan ty  Rokossowski 

M arszałek Polski

wrerbbbrbbb■ ■ ■ ■ ■

Y WYŚCIG POKOJU
rozpoczęty!

Co mńwię nasi reprezentanci 
e swych niepowodzeniach

W jaki sposób walczysz o jakość 
produkcji, jakie stosujesz metody?

Ma jakie trudności napotykasz 
w pracy?

Jakimi osiągnięciami możesz się 
poszczycić?

Mapisz niezwłocznie o tym do 
naszej Redakcji i podziel się swoim 
doświadczeniem z całym krajem, 
bo już wkrótce rozpoczynamy na 
łamach naszego pisma

N a tan ie  na  n a d w iś la ń s k im  b u lw a rz e  p a n u je  c isza 1 s p o k ó j.
A le  w  l ip c u  - -  w  U pcu  n a d w iś la ń s k ie  b u lw a ry  z a ro ją  się roześ

m ia n ą  m łod z ieżą , n ie b o  ro z ś w ie t li s ię  łu n ą  sz tu czn ych  o gn i. B ędzie  
radość i  śp iew . .

T u  nad  W is łą  podczas Z lo tu  g ó rn ik  k o p a ln i „E m in e n c ja “  M a ry s ia  
S tę p k o w s k a  p ra g n ie  sp o tka ć  się z k o i.  C z a p ie w s k im  z W arszaw 
sk iego  M e tra .

W y p e łn io n y  po b rz e g i sta 
d io n  W o js k a  P o lsk ie g o  w  
W a rsza w ie  ro z b rz m ie w a ł o - 
k rz y k a m i i  o k la s k a m i, g d y  
na  b ie ż n ię  w k ra c z a ły  re 
p re ze n ta c je , s ta r tu ją c e  w  
V  W y ś c ig u  P o k o ju . W  ty m  
ro k u  s ta n ę ło  na  s ta rc ie  16 
d ru ż y n . W  p o ró w n a n iu  z 
u b ie g ły m i la ta m i lic z b a  ta  
s ta n o w i pow ażne  rozsze
rz e n ie  W y ś c ig u  P o k o ju .

W lo ż y  h o n o ro w e j m ie j
sca z a ję l i:  M a rsza łe k  S e j
m u  K o w a ls k i,  c z ło n k o w ie  
B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
P Z P R , c z ło n k o w ie  R ządu z 
P re m ie re m  C y ra n k ie w ic z e m  
na  cze le, w ic e p rz e w o d n i
czący P o lsk ie g o  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  — J e rz y  
P u tra m e n t, p rz e d s ta w ic ie le  
s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h , 
W o js k a  P o lsk ie g o , o rg a n i
z a c ji m a sow ych  o raz  w ła d z  
i  o rg a n iz a c ji s p o rto w y c h . 
P r z y b y li  ró w n ie ż  p rze d s ta 
w ic ie le  p la c ó w e k  d y p lo m a 
ty c z n y c h  a k re d y to w a n i w  
W a rsza w ie , w ś ró d  k tó ry c h  
z n a jd o w a ł się  am basador 
Z S R R  A rk a d i i  S obo lew , 
am ba sa d or R e p u b lik i Cze
c h o s ło w a c k ie j F ra n c is z e k  
P is e k  i  sze f m is j i  d y p lo 
m a ty c z n e j N R D  — am ba 
sa do r A e n n e  K u n d e rm a n n .

O b o k  k o la rs k ic h  re p re ze n  
ta c j i  k ra jó w  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, u d z ia ł w  W y ś c i
g u  . b io rą  ro b o tn ic z e  re p re  
ze n ta c je  k ra jó w  zachod
n ic h ; s ta r tu ją  ró w n ie ż  n a 
ro d o w e  re p re z e n ta c je  k ra 
jó w  k a p ita l is ty c z n y c h : A n 
g li i ,  A u s tr i i,  B e lg ii,  D a n ii 
i  H o la n d ii.  M ożna  bez 
p rzesa d y  p o w ie d z ie ć , że w  
V  W yś c ig u  P o k o ju  b ie rze  
u d z ia ł c z o łó w k a  a m a to r
s k ic h  k o la rz y  ś w ia ta . F a k t 
te n  d o w o d z i n ie  ty lk o  
w ie lk ie g o  sukcesu  s p o rto 
w ego  W y ś c ig u ; f a k t  te n  
je s t ś w ia d e c tw e m ,; że w o la  
w a lk i  o p o k ó j o ż y w ia  n a 
ro d y  E u ro p y . F a k t te n  do 
w o d z i w z ras ta ją ce go  z ro 
k u  na  r o k  w ie lk ie g o  zna

czen ia  naszego W yś c ig u  
ja k o  w s p a n ia łe j i  p o tę żne j 
m ię d z y n a ro d o w e j m a n ife 
s ta c ji p o k o jo w e j.

P rzesz ło  50 ty s ię c y  w a r 
sza w ia kó w , zg rom a d zo nych  
n a  s ta rc ie  i  m e c ie  I  e ta p u  
W y ś c ig u  P o k o ju , zg o to w a 
ło  k o la rz o m  n ie z w y k le  ser 
deczne i  radosne  p rz y ję c ie .

Z w y c ię s tw o  in d y w id u a ln e  
i  d ru ż y n o w e  n a  I  e tap ie  
o d n ie ś li B e lg o w ie . D ru g ie  
m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  ze
sz ło rocznego  z w y c ię z c y  W y  
śc igu  — C ze ch o s ło w a c ji. Z e 
spól CSR na czele z y e s e - 
ly m  d o w ió d ł, że z n a jd u je  
się w  czo łów ce  k o la rs k ie j 
E u ro p y . D ru ż y n a  C zecho
s łow a cka  m a  szanse n ie  
ty lk o  u trz y m a n ia , a le  1 po 
lepszen ia  sw e j p o z y c ji w  
te g o ro c z n y m  W y ś c ig u  P o 
k o ju .

K i lk a  s łów  n a le ż y  p ośw ię  
c ić  p o z y c ji  ja k ą  z a ję ła  w  
I  e ta p ie  d ru ż y n a  po lska . 
O gó lna  o p in ia  a b s o lu tn ie  
n ie  Jest za do w o lo n a  z p o 
s ta w y  naszych  re p re ze n 
ta n tó w  n a  I  e ta p ie  W y ś c i
gu  P o k o ju . S p o d z ie w a liś 
m y  się za ję c ia  p rzez  n ic h  
lep szych  m ie js c . O c z y w iś 
c ie  po I  e ta p ie  tru d n o  Jest 
a n a liz o w a ć  d o k ła d n ie  p rz y  
c z y n y  n ie p o w o d zeń , n ie 
m n ie j w y m a g a m y  od  n a 
szych  z a w o d n ik ó w , a b y  w  
d a ls z y m  p rze b ie g u  W y ś c i
gu w a lc z y li  b a rd z ie j o f ia r 
n ie , a b y  z d o b y li się na  po
w a ż n y  w y s iłe k . W  do  ty c h  
czasow ych  p ie rw s z y c h  e ta 
pach  W yśc ig u  P o k o ju  za
w o d n ic y  nasi z a jm o w a li 
dalsze  m ie js c a . S podz iew a
m y  się, że to  n ie ja k o  „ t r a 
d y c y jn e “  n ie p o w o d zen ie  
naszych  re p re z e n ta n tó w  zo 
s ta n ie  n a d ro b io n e  na d a l
szych  e tapach  w y s iłk ie m  i  
a m b ic ja  w s z y s tk ic h  na 
szych  k o la rz y . N iepow odze  
n ia  n aszych  re p re z e n ta n 
tó w  o b c ią ża ją  n ie  t y lk o  za 
w o d n ik ó w , a le  ró w n ie ż  
k ie ro w n ic tw o  nasze j e k i-

W R Z E S IN S K H  — „ P ie rw  
, szy e ta p  b y ł  d la  m n ie  ge- 

p y . S p o d z ie w a m y  się, ż e : n e ra ln ą  p rób ą . P rzez c a ły  
n a  n a s tę p n ych  e ta p ach  d ru  czas s ta ra łe m  s ię  trz y m a ć  
żyn a  p o ls k a  p o p ra w i sw o- ! ja k  n a jb l iż e j s w o ich  g ro z - 
je  m ie js c e  w  k la s y f ik a c j i  n y c h  k o n k u re n tó w . T em po
o g ó ln e j.

W  d n iu  1 M a ja  w szyscy  
k o la rz e , u c z e s tn ic y  v  W y 
śc igu  P o k o ju  b io rą  u d z ia ł 
w  m a n ife s ta c ji w  W arsza
w ie . W ita m y  ic h  w  te j m a 
n ife s ta c ji  ta k  se rdeczn ie , 
ja k  w ita l iś m y  Ic h  na  s ta r
c ie  i  m e c ie  I  e ta p u  W y ś c i
gu  P o k o ju , n a  T ra s ie  P rz y  
ja ź n i i  B ra te rs tw a  m ię d z y  
n a ro d a m i.

(S te r)

m ie js c a m i b y ło  dość s ilne  
i  z t ru d e m  je  w y t r z y m y 
w a łe m . Pech c h c ia ł, że tu ż  
pod  W a rsza w ą  — na  do

dze p o w ro tn e j do  W arsza
w y . T e m p a  tego  n ie  w y 
trz y m y w a łe m . M ię ś n ie  m l 
s tw a rd n ia ły . M a m  n ad z ie 
ję , że ro z k rę c ę  się na d a l*  
szych  e ta p a ch “ .

K L A B I fJ S K I :  — „J e s te m  
je d n y m  spośród  t r ó j k i  n a 
szej re p re z e n ta c ji,  k tó rz y

b re j 's tosunkow o  d rodze  
z ła p a łe m  fu m ę  v  ; b rze . N ie  o d czu w a łe m  zm ę
za łam a ło . B y łe m  zm ęczony czeni a m im o  że te m p o  s ta - 
i  m e  m o g łe m  ju z  d op ę d z lć  j )e w z ra s ta ło . B y }e m  1ed:  
g ru p y , w  k tó r e j  je ch a łe m , n y m  7 p ie rw szych, k tó rz y  
p o p rz e d n io  . m ie l i  d e fe k t na  tra s ie , co

W Ó J C IK : — „ N ie  m a w ła  m n ie  tro c h ę  za łam a ło . S ta - 
ś c iw ie  dużo  o czym  m ó
w ić . T e m p o  b y ło  ba rdzo  
s iln e , szczegó ln ie  w  d ro -

W ynik i I  etapu
Belg Browers1) V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 

2:34:14, 2) V e rh e ls t  (B e l
g ia ) 2:35:38, 3) V e s e ly  (CSR) 
2:35:51, 4) S yoboda  (CSR),
5) V a n h o v e n  (B e lg ia ), 6) 
G a rn ie r  (F ra n c ja ), 7) R oep- 
ke  (D an ia ), 8) K ir c h o f  
(N R D ), 9) S itz w o h l (A u 
s tr ia ) , 10) L a  G ro u w  (H o 
la n d ia ), U )  P edersen  (D a
n ia ), 12) D o m ia n  (W ę g ry ), 
13) R em kes (H o la n d ia ) — 
w szyscy  te n  sam  czas 
co Y e se ly .

mówi
o zwycięzcy 

I etapu
B ro w e rs  — k ie ro w n ik  te ch  

n ic z n y  d ru ż y n y  b e lg i js k ie j 
m ó w i o p rz e b ie g u  I  e tapu  
W yśc ig u  P o k o ju :

— D z is ie jsza  tra s a  b y ła  
b a rd zo  ła tw a . N a s i k o la rz e  
p rz y z w y c z a je n i są do c ięż 
szych  e ta p ó w . S p o dz ie w a 
łe m  się, że te m p o  w y ś c i
g u  będz ie  szybsze. N as i k o 
la rz e  jeżdżą  p rz e w a ż n ie  n a  
d ys ta n s ie  125 k m .

Z w y c ię z c a  e ta p u  V e rs - 
c h u re n  je s t s p r in te re m  
ś re d n ie j k la s y . N ie  c h c ia ł 
o n  ro ze g ra ć  e tapu  n a  o s ta t
n ic h  m e tra c h , d la te g o  p rz y 
sp ie szy ł w cze śn ie j tem po , 
b y  w y k o rz y s ta ć  sw ą w y -  

„  .. „ „  „  ,  trz y m a ło ś ć . Je s t w d z ię c z 
n i] ,  Be gin,.oo 4 I n y  s w y m  ko le g o m  z d ru ż y -

. i ' i 7' i 6/  Dan-'.“  n y , że o s ła b ia li te m p o  go-
7:47:36, H o la n d ia  — 7:47 .36, n ia c e i co  g ru p y .
5 - 7  A u s tr ia  -  7:47:39, W ę- ł  1 s ru p y . 
g ry  — 7:47:39, N R D  — — D ziś  tru d n o  p rz e w i-
7:47:39, 16) P o ls k a  — dz ieć , tó ra  d ru ż y n a  z w y -
8 :08:16. I c ięży .

Miejsca Polaków
65) Ja rz ą b e k  2:37:08, 75)

W rz e s iń s k i 2:42:24, 77) H a- 
d a s ik  2:42:47, 79) W ó jc ik
2:42:49, 87) K r ó la k  2:45:16,
88) K la b iń s k i 2:45:16.

Klasyfikacja
drużynowa:

ra łe m  się  d op ę d z ić  c z o łó w 
kę, w  k tó re j d o tąd  je c h a 
łem . O tu c h y  d o d a ł m i Kró-% 
la k , k tó r y  pozosta ł m i do 
p om o cy . P ie rw sza  gum a  na 
tra s ie  i  p ie rw sza  dob rze  
z ro z u m ia n a  ko leżeńska  po
m o c  m ego tow a rzysza . G d y 
b y  n ie  K ró la k ,  w y p a d łb y m  
jeszcze g o rz e j" .

J A R Z Ą B E K : — ,.Z  n a 
szej re p re z e n ta c ji co p ra w 
da w y p a d łe m  n a jle p ie j,  a le  
w ca le  m n ie  to  n ie  u c ie szy 
ło , g d y  d o w ie d z ia łe m  się o 
p rz y g o d a c h  m o ic h  ko le g ó w . 
I  e ta p  p rz y n ió s ł n a m  c ięż 
ką  p o ra żkę . B ę d z ie m y  się 
s ta rać , a by  choć tro c h ę  nad  
ro b ić  s tra co n e  d z iś  m in u 
t y " .

V e rs c h u re n  (B e lg ia ) z w y 
c ięzca I-g o  e ta p u .

WeUca, edtlcttw n.
[k FhąE IE D  PRODUKUJEMY d u ż o  i  d o b r z e •

lld z ia t w N aradzie  pomoże Ci zostać przodow nikiem  pracy, m istrzem  jakości, pomoże Ci w ziąć ud zia ł w Zlocie



Pozdrawiamy w ie lki Związek Radziecki - kra j budowniczych komunizmu,
niezłomną ostoję pokoju i  wolności narodów, gwiazdę przewodnią ludzkości!

1 M aja — Święto naszego narodu
zesnym rankiem 1 Ma- zbawiony, i  inteligent w nonarodowe cele. k lasa rn_ w u  i. i   . .Wczesnym rankiem 1 Ma

ja w całej Polsce na punkty 
zborne zaczną schodzić się 
uczestnicy pierwszomajo
wych manifestacji. Wśród 
umajonych, wspaniale ude
korowanych domów i fabryk 
iść będą murarze i  uczeni, 
lekarze i górnicy, metalow
cy i artyści, ekspedientki i 
tramwajarze. Nadjadą do 
miast długie kawalkady wo
zów ze wsi. Obok ludzi o 
siwych już skroniach kro
czyć będą gwarnymi gro
madkami kilkunastoletni 
chłopcy i dziewczęta. Wraz 
z towarzyszami, którzy jesz
cze jako bojownicy SDKPiL 
i KPP uczestniczyli w pro
wadzonych przez te partie 
strajkach i demonstracjach, 
wielu ludzi pójdzie w po
tężnym 1-Majowym pocho
dzie po raz pierwszy...

Wiosenny dzień 1 Maja 
1952 roku jest dziś naszym 
świętem narodowym, świę
tem naszego Państwa Ludo
wego.

Wczoraj „1 Maja — ulica 
nasza!“ wołały hasła na ro
botniczych transparentach, 
dziś oto nasze są fabryki i 
domy, teatry i sanatoria, 
nasza jest Polska cała.

„Hej, razem bracia
do szeregu!

Z jednaką myślą, z dłonią 
w dłoń!

Któż zdoła wstrzymać
strumień w biegu? 

Czyż jest na świecie
taka broń?!“  *)

1 Maja... — „idea jego 
obiegła świat wokoło i każ
dy następny Pierwszy Maj 
będzie gromadził coraz licz
niejsze zastępy proletariatu, 
walczącego o dobrobyt i 
szczęście“ (z artykułu w 
„Sprawie robotniczej“  — 
1894 r.). I  nie tylko prole
tariatu — robotnicy polscy 
pod wodzą swych partii 
rewolucyjnych byli siłą kie
rującą walką o taką Ojczy
znę, o takie w niej życie 
człowieka pracy — jakiego 
pragnął i  chłop ziemi po

zbawiony, i  inteligent 
rozpaczliwej pogoni za pra
cą lub zmuszony oddawać 
swój twórczy wysiłek dla 
potrzeb tych tylko, którzy 
władali fabrykami i mająt
kami ziemskimi.

tk

W roku 1944 władzę w 
Polsce ujęła klasa robotni
cza, kierowana przez Par
tię przodująca siła narodu. 
Rozpoczęło się budowanie 
nowej Polski — prawdziwej 
Ojczyzny wszystkich, którzy 
żyją z pracy rąk własnych 
i umysłu. Krok po kroku 
realizowano cele, o które to
czyła się walka od wielu, 
wielu lat: przejęcie na włas
ność narodu wielkiego prze
mysłu i  reforma rolna; przy
stąpienie do budowy nowe
go, socjalistycznego prze
mysłu i walka o spółdziel
czą wieś techniki i  dobro
bytu; tworzenie w oparciu o 
najpiękniejsze tradycje na
rodowe nowej, dostępnej dla 
mas kultury; walka o za
bezpieczenie niepodległości 
naszego kraju, pogłębienie 
życiodajnej podstawy na
szych zwycięstw — przyjaź
ni ze Związkiem Radziec
kim, walka o utrwalenie po
koju; zwycięska realizacja 
Planu 6-letniego — planu 
zbudowania pierwszych ru
sztowań Polski socjalistycz
nej.

K la sa  rob o tn icza  i  je j 
P a r t ia  czynem  w y k a z a ła  m i
lio n o m  lu d z i, że w szys tk ie  
je j cele są przec ież je d n o 
znaczne z ce lam i ogó lno 
n a ro d o w y m i, że są one re a 
liz a c ją  p ra g n ie ń  każdego 
cz ło w ie ka  p ra c y  i  je g o  dą
żeń do w sp an ia łeg o  ro z w o 
ju  naszej o jczyzny , do 
szczęścia osobistego, o p a rte 
go na  p ra cy , k tó ra  s ta ła  się 
dziś h o n o re m  i  radością. 
U rz e c z y w is tn ia ją c  te o g ó l

nonarodowe cele, klasa ro
botnicza i jej Partia nie
ustannie wyjaśniała koniecz
ność twardej walki z wro
giem narodu, wskazywała 
gdzie jest wróg, uczyła jak 
go złamać. Klasa robotnicza 
i jej Partia wykazała, że 
prowadzona przez nią walka 
— to walka o przyszłość i 
robotników, i chłopów, i 
inteligencji, i  tych nawet, 
którzy wyszli z klas posia
dających i  przez pracę włą
czyli się do naszej społecz
ności narodowej — bo nie- 
zmożona jest przeobrażająca 
siła przemian, jakie w na
rodzie zachodzą.

Jakież to są przemiany?
W Polsce od chwili, kie

dy zwyciężyła rewolucja, 
kiedy władza przeszła do 
rąk klasy robotniczej, zjed
noczonej w sojuszu z pra
cującym chłopstwem — 
rozpoczął się nowy okres 
historyczny. Dawny naród 
burżuazyjny zaczął prze
kształcać się w naród so
cjalistyczny. Byliśmy naro
dem, w którym jego cząst
ka — szlachta, a potem fa
brykanci i  obszarnicy — ży
ła z wyzysku większości na
rodu, decydowała o jego 
gospodarczym, politycznym 
i  kulturalnym życiu, odma
wiając wszelkich praw 
robotnikom i chłopom, 
wtrącała kraj w wojny za
borcze. Byliśmy narodem 
burżuazyjnym, wewnętrznie 
rozrywanym przez zaognio
ną ostrą walkę pomiędzy 
wrogimi sobie klasami, 
przez nacjonalistyczny ucisk 
mniejszości narodowych. By 
liśmy narodem przez wła
dającą krajem burżuazję 
skazywanym na gospodarczą 
i polityczną zależność od 
mocarstw imperialistycz
nych.

kół Partii, wokół klasy ro
botniczej. Naród który nie 
składa się już z klas wro
gich sobie, zwalczających 
się wzajemnie, naród, w 
którego życiu uczestniczy 
nie garstka „możnych“ , ale 
miliony dla wspólnego do
bra trudzących się ludzi — 
współgospodarzy swego kra
ju. To naród, który współ
żyje po bratersku z innymi 
narodami. Naród socja
listyczny — to naród „o- 
nowej strukturze gospodar
czej, o nowym układzie kla
sowym, o nowym obliczu 
moralno - politycznym“ 
(B . B IE R U T ).

W taki naród przekształ
ca się realizując Plan 6-cio 
letni, budując podstawy so
cjalizmu naród polski.

To przekształcanie się 
w jednolity naród socja
listyczny przebiega jednak 
w warunkach ostrej walki 
klasowej, walki przeciw 
tym, którzy usiłują w dal
szym ciągu żyć z wyzysku, 
którzy swoją wrogą działal
ność kierują przeciw nasze

mu państwu ludowemu — a 
więc przeciw naszemu naro
dowi.

*

Naród polski, przekształ
cający się w naród socjali
styczny, jest dziś bar
dziej narodowy, bardziej 
zwarty niż kiedykolwiek. O 
ileż mocniej kochają swój 
kraj hutnicy i chłopi pra
cujący, inżynierowie i nau
czyciele dziś, kiedy wiedzą, 
że bogactwa tego kraju na
leżą do nich właśnie — do 
całego narodu, że służą one 
rozwojowi narodu i całej 
ludzkości, kiedy widzą, że 
swoją pracą budują siłę kra
ju  i swoją przyszłość, a nie 
oddają jej owoców wyzyski
waczom. Kiedy wiedzą, że 
piękne zakątki kraju, Zako
pane czy Jurata — to miej
sca ich wypoczynku, a nie 
garstki arystokracji z uro
dzenia, czy ze stanu konta 
w banku...

I  dlatego 1 Maja nieroz
łącznie wznosić się będą nad 
pochodami czerwone sztan

dary robotniczej walki i  
białoczerwone barwy naro
dowe. Wokół Partii, wokół 
klasy robotniczej cały naród 
zamanifestuje swoją dumę 
z wspólnych wspaniałych o- 
siągnięć, swoją gotowość do 
dokonania wszelkich wysił
ków dla wspólnego dobra, 
gotowość do dalszej walki o 
pokój i realizację zadań 
6-letniego planu budowy 
podstaw socjalizmu. I dlate
go 1 Maja cały naród za
manifestuje solidarność z so
cjalistycznymi narodami 
Związku Radzieckiego, ze 
wszystkimi ludami, które 
razem z nami toczą dziś 
walkę o pokój i socjalizm na 
całym świecie.

1 Maja — to zwycięski 
symbol idei socjalizmu, 
idei, która w XX wieku 
ogarnia już cale narody. 
Idei, która stała się sztan
darem naszego narodu.

(skr.)

*) Z  po lsk ie j pieśni rew o
lu cy jne j „Czerwony sztandar“ .

( Z  haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

CD H CD ■ C D I CD ■ CD ■ CD ■ CD 1 9 CD a CD 3 CD 9 CD ■ CD B CD ■ CD

o  T o
" Tak hyio... Pierwszomajowe pieśni -  pieśni"
H . " U
ngniewu i walki polskiego proletariatu
■ ■ .
o
■
o
u

0
a
o 
■
oa
0
■
o  
■
o 
■
o

(Na melodię: „G dy naród do bo ju“ )

W zieloność i kw ia ty  wiosenne odziany 
Z aw ita ! dzień P ierwszy M ajowy,
I  naraz na obu półku lach św iatowych 
Zahuczał ocean ludowy.

Dziś n ik t  nas do pracy nie zmusi,
Bo dzień ten przez lud jest obrany,
By poczuł, by poznał swą godność człowieczą, 
By zerwał, by skruszył kajdany.

I  nasz pro le tariusz nie ostał się w  tyle,
U I  on dziś ogląda blask słońca,

Paradom, zabawie, poświęca dzień cały, 
Wszak dzień ten jest dniem nędzy końca.

Dziś n ik t nas... itd .

Hej, bracia! Dziś spokój niech czoła nam  zdobi, 
Precz z troską, c ierpieniem  i  łzam i!
Niech każda godzina w  radości nam  m ija !

0  Dziś nie ma nikogo nad nami.

itd .

Naród socjalistyczny — to 
naród rodzący się w okre
sie budowania ustroju, w 
którym nie ma wyzyskują
cych i wyzyskiwanych — u- 
stroju socjalistycznego. To 
naród, złożony wyłącznie z 
ludzi pracy, skupionych wo-

0
■
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■
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Dziś n ik t  nas..,

Gdy m ilczy stuk m ło tów  i  koła n ie  warczą, 
M y chodźmy, gdzie zieleń lśn i cudna.
Na łon ie  p rzyrody niech duch się pokrzepi, 
Bo w a lka  nas czeka w net żmudna.

Dziś n ik t  nas... itd .
En

0  Św iat stary ostatnie ju ż  s iły  wytęża,
■ Podpiera swe trony, ołtarze 
L i  Słońca nowego wschód groźny, s trasz liw y 
q Powstrzym ać chcą siłą mocarze.

o  Dziś n ik t  nas... itd .

^  Lecz las m anlicherów  n i prochy bezdymne 
Q Nie w  stanie nam zachwiać odwagi. 
b  K to  leje, k to  kuje, k to  dźw iga broń ową,
0  To także niem ałe j jes t wagi.

0 Dziś n ik t  nas... itd .

0  Spokojnie, z uśmiechem pogardy na ustach 
■ P atrzym y na wroga każdego,
U Szyderstwa n i k lą tw y  nas wstrzym ać nie  mogą 
g  W  dążeniu do celu wzniosłego.

g  Dziś n ik t  nas... itd .

5  Swoboda, bra te rstw o i  równość —  to  hasła,
j  Nasz sztandar czerw ien i się k rw a w y,
Q A  P ierwszy dzień M a ja  słoneczny, pogodny 
H Niech będzie ludow ej dn iem  sprawy.

' .  . t i t  H l  C — 7  / " >
Ł U K A S Z E W IC Z

18
W ostatn ich dniach w  B ra tys ław ie  w  S ło ioacji odbył się Festiw a ł Zespołów Am atorskich  

a zdjęciu. Zespół M uzyczny z Torchowo: Robert Migo, Franciszek Mieszko, M ilan  Chw a
stek., bracia Jozef i  W ilhe łm  Mieszko w ykonu ją  pieśń ludową. Foto CAF

H Pieśń ułożona została przez członków rew o lu cy jn e j 
0  p a rti i — S D K P iL  (Socjaldem okracja K ró lestw a Polskiego 
■  i  L itw y )  — dzia ła jące j w  latach 1893— 1918. W  grudn iu  
0  1918 r. nastąpiło połączenie S D K P iL  i  P P S -Lew icy w  K o - u 
"  m unistyczną P artię  Robotniczą Polski, przem ianowaną  Q 
U w  r. 1925 na Kom unistyczną P a rtię  Polski. m
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(O P O W IA D A N IE )

Ciem niej. B ud yn k i zlewają się z ziemią 
i krzakam i. W oknach zapalają się żółte św ia
tła elektryczne. Spokojnie i  ciepło patrzą 
okna w  nadchodzącą noc. Słychać, ja k  dzwo
niąc, p racuje mechaniczna suszarka.

Z ty łu  dźwięcznie zaciąga dziewczęcy głos. 
To śpiewa Szurka. N a jpew n ie j szuka W ik 

tora, da je  mu znak. Natasza m im o w o li p rzy
śpiesza kroku , w pa tru jąc  się w  ciemność. 

K o ło  k lu bu  z boku ktoś pa li papierosa.
— W ik to r?  — cicho pyta  Natasza.
— Natasza! — odzywa się radośnie.
—  Prze jdźm y się gdzieś... Nad Wołgę... — 

prosi Natasza.
Idą  pow o li w  ciemnościach wśród wysokich 

drzew, pod m ruga jącym i n iezliczonym i 
gw iazdami. W odda li b łyska ją  św ia tła  sa
mochodów; potem gasną i  znowu b łyska ją  już 
w  in nym  m iejscu; tam  jest droga do miasta.

W  dole lekko  lśn i woda. S iadają na zw alo
ne drzewo. Na rozległej, spokojnej rzece p ło 
ną św iate łka boi. P łyn ie  statek: z początku 
słychać ty lk o  szum maszyn, potem w y łan ia ją  
się św iatła : zielone i  czerwone. S tatek szu- 
miąc, przechodzi mimo. Wodą p łyną prze
łamane na fa lach jasne św ia tła  okien. Na 
piasku przybrzeżnym  zaszum iały i  zapluskały 
fale. Natasza otrząsnęła się: chłodno! W ik 
to r m ilcząc zde jm uje i  narzuca na nią  m a
rynarkę.

— Zmarzniesz —  cicho m ów i Natasza.
— N ie jest m i zimno...
Jest on dzis ia j n ieśm ia ły, czuje się w inny.

Ot, gdyby b y ł ta k i zawsze!
Donośny głos Szurk i śpiewa w  dole —  n a j

pew nie j koło k lubu , piosenkę o prze lo tnym  
słowiku. N a jw idocznie j przeczuła i zaniepo
koiła się! Nie, Szurko! W ik to r nie będzie prze
lo tnym  słow ikiem . Ma ju ż  teraz „gospodarza“ .

— Nataszko! — m ów i W ik to r. — N ie mogę 
bez ciebie żyć. Rób co chcesz: b ij, ła ja j,  w y 
gania j precz... W ycierp ię wszystko, ale odejść 
n ie  mogę. W yrzucisz m nie—  przy jdę  znowu.

—  Ż le c i beze mnie? —  łagodnie szepce 
Natasza.

— Bardzo! Bardzo źle...
G łup ie jest serce dziewczęce! Przecież ona 

w ie sama i  wszyscy to m ów ią, ż j  Igo r jest 
lepszy. No i  niech będzie! No i niech będzie, 
że W ik to r jest gorszy... „Cóż robić? — cicho 
szepce Natasza. — A  więc znaczy, że ta k i m i 
przypad ł w  udziale...“

— Słuchaj, W iktorze! — Natasza m ów i n ie -
głośno, lecz w yraźnie i  ze zdziw ieniem  sły
szy we w łasnym  głosie stanowcze i  macie
rzyńskie nu tk i. — Jeżeli jeszcze raz zbłądzisz 
—  m ie j żal do siebie... ‘

— N igdy! Cóż ty...
— O Szurce zapom nij. I  uczciw ie powiedz 

je j, żeby nie oszukiwała. Powiesz?
— Powiem...
— I  potem powinieneś się uczyć. Inaczej 

długo brygadierem  nie będziesz. W tym  ja  
c i pomogę... I  A nna S iergie jewna pomoże 
i N ik ita  Andrejew icz... Uczyć się będziesz sta

nowczo: nie chcę, aby N ik ita  A ndre jew icz
w yśm iew ał się z ciebie przy wszystkich. S ły
szysz: nie chcę!

—  W ypadnie m i przestać być brygadierem .
No cóż, jeżeli będzie trzeba, przestaniesz 

n im  być na pewien czas. Teraz, W iktorze, nie 
można żyć samolubnie. W iem: będzie c i 
trudno, może nawet ciężko. Lecz przecież 
nie jesteś tchórzem. Przecież chcesz być 
praw dziw ym , dobrym  człowiekiem? Przecież 
mnie... przecież nam wypadnie żyć w  ko
m unizm ie, W iktorze!

Jak zadrżał, ja k  zmieszał się W ik to r: sko
czył i  stoi zmieszany, radosny i bezradny! 
Drogi, g łu p iu tk i chłopak! Zm ęczył się, bie
dak... N ie obaw iaj się, n ie  zostawię ciebie!

F e s t iw a l  S z tuk  P o ls k ic h

Amatorskie Zespoły Teatralne 
z d a ły  trudny egzamin

Natasza wstaje. B ierze w  dłonie głowę 
W ik to ra  i  ca łu je  jego chłodne, drżące usta.

—  A  teraz pó jdziem y —  m ów i Natasza — 
M am y ju tro  dużo pracy, i  ty , i  ja .

I  oto teraz Natasza czuje ja k  w ie lką  od
powiedzialność wzięła na swoje b a rk i: od
powiedzialność za człowieka. Cóż, nie żałuje 
tego. W yciągnie, ja k b y  pow iedzia ł N ik ita  
Andre jew icz. Ciężko będzie? „Cóż na to po
radzisz? szepcą usta Nataszy. —  Znaczy, że 
ta k i m i ju ż  przypad ł w  udzia le".

Dwa duże księżyce p łyną po nieb ie i  po 
spokojnej wodzie. Niższy księżyc marszczy 
się, rozp ływ a się w  n ie rów nym  kształcie 
i  znowu skupia się: to przechodzą fa le po 
statku. Przez całą noc w  m glis te j poświacie 
p łyną  Wołgą s ta tk i — obok Jarosław ia 
i  Szczerbakowa, obok Uglicza i Kostrom y, 
obok Gorkiego, Kazania, Kujbyszewa, Sta
lingradu , niezm ierzonym  R yb ińsk im  Morzem, 
przez śluzy zapory i  hydroe lektrow nie , przez 
życie pełne pracy i  radości, s ta tk i idą  ku  
M oskwie.

D ługo jeszcze na ciem nym  brzegu śpiewa 
samotny dziewczęcy głos, lecz teraz ju ż  nie
tak dźwięcznie i słychać w  n im  smutek.

I  z każdą piosenką bardziej sm utny się 
staje samotny dziewczęcy głoś na ciem nym  
brzegu. Oto już  i  łzy  w  n im  dźwięczą. Pieśń 
u ryw a  się. Nastaje cisza.

(C.d.n.)

A m ato rsk i ruch tea tra lny, 
k tó ry  w kroczy ł w  now y etap 
swego rozw oju  festiwalem  
sztuk radzieckich -4- z rob ił od 
tego czasu o lb rzym i k ro k  na
przód. Tym  krok iem  jest Fe
s tiw a l Sztuk Polskich. Dla ca
łe j Polski, dla wszystkich 
m iast i  miasteczek, dla w ie lu  
wsi im preza ta by ła  bardzo 
s ilnym  przeżyciem. Po raz 
pierwszy ruch  am atorski od
niósł ta k i sukces. Zważywszy 
fak t, że w  w ie lu  teatrach 
zawodowych naszych m iast 
w o jew ódzkich po lskie sztuki 
współczesne, grane w  ramach 
poprzedzającego Festiwalu, nie 
cieszyły się specja lnym  powo
dzeniem i  zestawiając ten fa k t 
z w ie lką  popularnością Festi
w a lu  wśród najszerszych rzesz 
publiczności — (według o b li
czeń liczba w idzów  na sztu
kach festiw a low ych przekro
czyła poważnie 4.000.000), d o j
dziem y do wniosku, że było  w  
tym  F estiw a lu  coś szczególne
go.

I  rzeczywiście. T ak ie j maso
wości w  naszym tea tra lnym  
ruchu am atorskim  n igdy do
tychczas nie notowaliśm y. Pa
rę cy fr.

Zgłosiło swój udzia ł przeszło 
1.100 zespołów am atorskich — 
ze św ie tlic  przyzakładowych, 
k lu bó w  robotniczych, W oje
w ódzkich i  P ow ia tow ych Do
m ów  K u ltu ry , zw iązkowych, 
w ie jsk ich  (g łównie z PGR-ów). 
Do e lim in a c ji wojew ódzkich 
doszło 250 zespołów. W  końcu, 
po e lim inacjach pow iatowych 
i  wojewódzkich, do fin a łu  są
dy konkursowe zakw a lifiko 
w a ły  42 zespoły i  zespoły te 
wezmą udzia ł w  centra lnych 
e lim inacjach, k tó re  odbędą się 
w  dniach 5— 15 m aja br. w  
Warszawie.

Jest to w ięc liczba, wska
zująca na poważne osiągnię
cia naszej sceny am atorskie j.

Że poziom Festiw a lu  b y ł 
wysoki, że tem atyka aktualna, 
w łaściw ie  in terpre tow ana, po
trzebna w idzow i — dowodzi 
raz jeszcze frekw encja  na 
przedstaw ieniach fes tiw a lo 
wych. Przecież ten sam K ra 
ków , k tó ry  tak  chłodno p rzy 

ją ł „Tys iąc walecznych“  Ro- 
jewskiego w  teatrze zawodo
w ym  — teraz nie pozwala 
zdjąć z afisza sztuki „Trzeba 
było is k ry “ , w ystaw iane j przez 
zespół Woj. Domu K u ltu ry ! 
A  w  Nowej Hucie, k iedy  m ie j
scowy zespół w ys taw ia ł „W o
d e w il W arszawski“  w  Domu 
K u ltu ry , c i liczn i w idzowie, 
dla k tó rych  zabrakło miejsca 
na sali — poprzyciąga li pod 
okna domu drab iny, starając 
się za wszelką cenę przedsta
w ien ie zobaczyć. S ło w e m _
tem peratura wytw orzona 
przez Festiw a l była tym  razem 
naprawdę wysoka.

Jakie  sztuki cieszyły się 
na jw iększym  powodzeniem 
wśród zespołów? Na p ie rw 
szym m iejscu znalazły się: 
„W czora j i  przedw czoraj“  M a
liszewskiego i  „W odew il W ar
szawski“ . Dalej „Z w yc ięstw o“  
W arm ińskiego, „Z w y k ła  spra
w a“  Tarna, „T rzeba było 
is k ry “  Pasternaka. „D obry  
człow iek“  Gruszczyńskiego, 
„A w ans“  Żó łk iew sk ie j, „G ó r
n icy “ , „P aw ilo n  pod sosnami“ , 
„S praw a A nn y  K oste rsk ie j“ , 
„D r  A nna Leśna", i  inne. Ze 
sztuk klasycznych: „M ora lność 
pani D u lsk ie j“ , „G rzech“ , — 
„F irc y k  w  zalotach“ .

Dobór repertua ru  wskazuje 
na poważny w zrost am b ic ji 
naszych zespołów rob o tn i
czych, k tó re  sięgały odważnie 
do sztuk klasycznych, tru d 
nych i  d la  dobrych tea trów  
stałych.

Trzeba powiedzieć, że za
m ierzenia zespołów da ły  re 
zu lta ty  zupełnie nieoczekiwa
ne. Poziom przedstaw ień — 
bardzo często b y ł zaskakująco 
w ysoki i  w yrów nany.

Ten poziom b y ł owocem sta. 
rannych i  o fia rnych  przygo
towań. F akty , k iedy  zespół 
(pam ięta jm y —  ludzie po oś
m iu  godzinach pracy) przedłu
żał próbę na całą noc —  b y ły  
w  okresie 4-miesięcznych p rzy 
gotpwań do F estiw a lu  z jaw is
k iem  stosunkowo częstym. A le 
nie ty lk o  tu  są przyczyny, I  
znów parę c y fr. Ponad 700 ze
społów przygotow ując się do 
swoich sztuk przestudiowało

k ró tk i kurs W KP(b), 400 ze
społów — histo rię  polskiego 
ruchu robotniczego. Te zespo- 

j ty, k tó re  p rzygo tow yw a ły  sztu 
k i o tem atyce w ie jsk ie j — nie 
zapom niały o przerobieniu 
s ta tu tu  wszystkich typów 
spółdzielni produkcyjnych. 
Zespół Z Z K  Szczecin w ysta
w ia ł „F irc y k a  w  zalotach“  — 
sztukę, k tó re j atmosferę n ie- 
sposóh bez znajomości epoki 
dobrze odtworzyć. S tud iow ali 
więc i  poznawali kole ja rze z 
zespołu epokę, jeźdz ili z w y 
cieczką do k ilk u  muzeów h i
storycznych, urządzali w  swo
je j św ie tlicy  odczyty h is to
ryczne, wreszcie jeden z u - 
czestników tego zespołu po go
dzinach swojej p racy w y k o 
na ł potrzebne do „F irc y k a “ 
meble — skromne, ale ja k  
s tw ie rdz ili rzeczoznawcy — 
oddające doskonale s ty l epoki.

A le  i  to nie wszystko. Po 
raz p ierw szy zespoły tea tra lne 
w p row adz iły  do swej pracy 
planowanie, dzienniczki p ra 
cy, obowiązkową lek tu rę  lite 
ra tu ry  p ięknej. W iele zespo
łów  rozpoczęło w  okresie przy 
gotowań do Festiw a lu  syste
matyczne słuchanie w yk ładów  
Wszechnicy RadioWej. Zespoły 
grające sztuki o tematyce p ro 
dukcy jne j — za in ic jow a ły  i  
szeroko stosowały form ę spot
kań z przodow nikam i pracy.

Bardzo poważnie przyczyn i
ły  się do podniesienia pozio
m u zespołów teatra lnych 
przedstaw ienia, k tó re  dawały 
one w  swych zakładach pracy. 
Po przedstaw ieniach tych w y 
w iązywała się ożyw iona dys
kusja, w  w y n ik u  k tó re j zawsze 
n iem al coś jeszcze zespół po
p raw ia ł. Również pod kątem 
pomocy zespołom przebiegała 
praca ju ry  _ konkursowych, 
k tó re  po każdym  przedsta
w ien iu  _ dysku tow a ły z zespo
łem  o jego grze, technice.

A le  jest w  tym  sukcesie Fe
s tiw a lu  jeszcze jedna bardzo 
ważna sprawa, o k tó re j trzeba 
pamiętać.

Po raz p ierw szy w  dziejach 
ruchu amatorskiego zespołom 
przyszedł z naprawdę poważ
ną pomocą te a tr zawodowy.

Przeszło 250 ak to rów  opieko
wało się w  okresie przedfe- 
s tiw a low ym  zespołami, p rzy 
czym w  w ie lu  wypadkach ta 
dorywcza pomoc przekszta łci
ła się w  serdeczny, b lis k i i sta
ły  kon tak t z zespołem, zarów
no aktorom  ja k  robotn ikom  
— am atorom  w iele przynoszą
cy korzyści. A k to rzy  zawodo
w i, k tó rzy  z powodu często 
jeszcze niedostatecznej znajo
mości środowiska we współ
czesnych sztukach p ro du kcy j
nych, n ie  zawsze in te rp re to 
w a li w łaściw ie postacie robo t
n ikó w  i  chłopów  — przekona
l i  się, ile  od znajomości śro
dowiska zależy. Dzięki bowiem 
te j znajomości, robotn icy  z ze
społów am atorskich g ra li 
przeważnie — samych siebie.

A le  nie ty lk o  akto rzy i  re 
żyserzy stanęli do pracy z ze
społam i — nie sposób zapom
nieć tu  o brygadach technicz
nych tea trów  zawodowych, 
k tó rych  pomoc dla zespołów 
am atorskich była  ogrom nie o- 
fiarna. N ie można także pom i
nąć żywego kon taktu , k tó ry  
podczas przygotowań i e lim i
n a c ji loka lnych naw iązali au
torzy w ie lu  sztuk fes tiw a lo 
wych z g ra jącym i ich « tu k i 
zespołami.

W dniach 5—15 m aja br. 
zespoły zakw alifikow ane do 
f in a łu  wystąp ią w  teatrach 
warszawskich. Obecnie, po za
kończonych e lim inacjach wo
jewódzkich czynią one ostat
nie przygotowania do tego 
występu.

Tak w ięc żakończyła się na 
naszych scenach impreza — 
będąca jeszcze jednym  dowo
dem stałego rozw oju  k u ltu ry  
w  najszerszych masach spo
łeczeństwa polskiego. Ruch 
am atorski w k roczy ł w  okres 
n iebywałego dotąd ożywienia, 
osiągając coraz wyższy po
ziom, Równocześnie dokonał 
długo oczekiwanego przełomu 
— stw orzy ł realne w a ru n k i i 
na-yyet w ypracow ał częściowo 
fo rm y  stałej, twórczej i  ba r
dzo potrzebnej współpracy 
tea tru  zawodowego 2  ruchem  
am atorskim .

K R Y S T Y N A  Z IE I.E ftS K A

Nauka
w  las nie poszła
W  pobliżu w iosk i Tan 

|  gong-M a lim  na M alajach, 
i pa rtyzanci za b ili w  potycz 
( ce 8 po lic jan tów  i  2 urzęd 
i1 n ik ó w  ad m in is tra c ji b ry -  
£ ty js k ie j. W ysoki kom isarz 
i  ang ie lsk i Tem pler zarzą
d z i ł ,  by aż do odw ołania 
|  żaden z 5.000 m ieszkańców 
r w iosk i nie w ychodz ił z  do -$  
(m u . Wszyscy m ieszkańcy 
( wsi pozostający w  tym  przy 
r m usowym  areszcie domo- 
rw y m  otrzym yw ać będą ra - 
\ eJe ryżu zmniejszone d o 1 
f Połowy. Zważywszy, że ryż  
n e s t jedynym  pożywieniem  
r ludności te j oko licy  i  że 
(dotychczasowe rac je  i  tak  
(jn ie b y ły  wystarczające, 
j) ła tw o  przewidzieć o co tu  
^chodzi. O nic innego m ia 
n o w ic ie ,  ja k  o spowodowa
n i e  pow olne j śm ierci gło 
fd o w e j tysięcy kobiet, męż- 
i czyzn, starców  i  dzieci.

Te same m etody „rep re - 
[ sy jne " stosowali h itle ro w cy  i 

k ra jach  okupowanych. ] 
i Nauka w  las n ie  poszła.

H ak



Pozdrawiamy Niemiecką Republikę Demokratyczną, walczącą o pokojowe, 
demokratyczne i  zjednoczone Niemcy! Odra i  Nysa wieczystą granicą

pokoju i  przyjaźni! (Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.)

Na Zlotowym wieczorku humoru i satyry
w Zespole Liceów Rolniczych w Karolewie

Jesteśmy w  a u li Zespołu L i
ceów Rolniczych w  K aro lew ie  
k /K ę trzyna  (woj. Olsztyn). Przed 
k u rty n ą  z jaw ia  się uśm iechnię
ty  chłopak.

—  Za chw ilę  zobaczymy o- 
brazek sceniczny pt. „U da się... 
n ie  uda się...“  ośmieszający le
n iuchów , n ieuków  i  zarozum ia l
ców, do k tó rych  w  naszej szko
le należą m. in. L u d w ik  Pyka, 
Zenon O lejniczak, A ndrze j U l-  
rych  i  A n to n i Kołakowski.

K u rty n a  podnosi się.
Na scenie w idz im y leżącego 

na łóżku L u dw ika  i  jego kolegę 
siedzącego przy stole, pochylo
nego nad książką.

Ciszę przeryw a p rze n ik liw y  
głos dzwonka.

— L u d w ik , w staw aj, pobud
ka... Lu d w ik , obudź się...

— Czego budzisz, wariacie, 
wczesna godzina, na lekcję  z 
pewnością zdążę — krzyczy roz

budzony L u dw ik , przecierając 
oczy.

— Spóźnić się — owszem.
— Co? — krzyczy znowu, a 

po c h w ili dodaje łagodnie. — 
Co to cię zresztą obchodzi.

L u d w ik  odwraca się na drug i 
bok, nakryw a głowę kocem i  je 
szcze mruczy.

— Cholerny świat... Co dzień 
to samo... — Trzeba wstawać, 
m yć się, jeść śniadanie, siedzieć 
na lekcjach lub chodzić po par
ku  i  udawać chorego i  tak  dale j 
i  tak  dalej. T y le  mam roboty, 
a jeszcze ciągle gadaja,, że nic  
nie robię, że jestem bum elan
tem.

— I  m ają rację. Dwa razy w  
tym  tygodniu byłeś na lekcjach.

Do pokoju wchodzi dyżurny.
— K to  się tam  jeszcze w y le 

guje?
— L u d w ik  Pyka z klasy  i i - e j  

M echaniki Rolnej...
K u rty n a  opada.

Scena druga.
L u d w ik  Pyka idzie do szkoły.
— M ówią, żem bum elant, a 

ze mnie p raw dziw y bohater, 
trzeci raz w  tym  tygodniu idę 
do szkoły — m ów i L u dw ik . — 
Nie w iem  czy m i się dzis ia j u- 
da, słone lekcje.

L u d w ik  dotyka guzików przy
szytych do m arynark i. Przy 
pierwszym  m ów i „uda się“  —  
przy dotkn ięciu  drugiego „n ie  
uda się“  i tak  na przemian.

— Boże, ostatn i guzik „n ie  u- 
da się"?

— Nie, to niemożliwe. Muszę 
mieć jeszcze jeden guzik... Przy  
spodniach? Nie... Aha... M ądry  
człow iek sobie zawsze poradzi — 
ciągnie dale j. — Przecież mam  
kamizelkę, a przy n ie j ty lk o  je 
den guzik. Chociaż kam ize lk i już  
wyszły z mody, ub iorę ją, bę
dzie jeden guzik w ięcej i  w tedy  
„uda się". L u d w ik  rob i w  ty ł 
zw ro t i  ja k  strzała m knie w  stro 
nę in te rna tu .

Następna scena.
W idzim y go znowu na drodze 

wiodącej do szkoły.
— Uda się, nie uda się, uda 

się, nie uda się — i  osta tn i gu
z ik  (przy kamizelce) — uda się.

L u d w ik  pogwizduje. Jest 
przed gmachem szkolnym.

Przed wejściem  do klasy za
trzym u je  się i  powtarza „uda  
się, n ie  uda się, uda się..."

O tw iera d rzw i i  wchodzi do 
klasy.

— Ach  — zdumienie ogarnia 
uczniów — L u d w ik  przyszedł 
do szkoły.

L u d w ik  siada zadowolony na 
krześle i  podnosi dum nie g ło
wę. Bo i  dlaczego ma ją  opu
szczać, przecież dzisiaj uda się
— w y liczy ł to na guzikach.

— Dobrze żeś przyszedł L u d 
w ik u  — m ów i profesor do n ie 
go — ju ż  w kró tce  skończy się 
okres, a ja jeszcze nie mam  dla 
ciebie oceny. Powiesz nam  dz i
s ia j ...

— Więc jednak nie udało się
— m ów i szeptem Lu dw ik , a g ło
śno dodaje. — Panie profesorze, 
owszem, jestem przygotowany, 
ale... ale... nie mogę dzisia j być 
na lekcjach, bo... bo... byłem  
wczora j na meczu w  K ętrzyn ie  
i  zostawiłem  tam  szalik, muszę 
iść do Kętrzyna bo ktoś go u - 
kradnie. *

L u d w ik  w kłada czapkę i  je d 
nym  susem znajduje się przy 
drzw iach. D rzw i zam ykają się 
z trzaskiem.

K u rtyn a  opada. G rom ki 
śmiech i  serdeczne oklaski na
gradzają występ. Z lo tow y w ie 
czór hum oru i  sa tyry dobiega 
końca.

Uczniow ie wychodzą g rupka
m i. W ie lu  z n ich żywo dysku
tuje.

— Wspaniała rzecz...

— Szkoda jednak, że ty lk o  
Ludw ika  ośmieszyli, przecież ta 
k ich ja k  on jest u nas w ięcej.

— Podaliśmy ich nazwiska. 
Może to wystarczy  — popraw ią 
się. — A je ś li nie, to w kró tce u - 
rządzim y wieczorek poświęcony 
ich  postępkom.

TADEUSZ W IL L A N

A świetlica 
zamknięta na klucz

Św ietlica  G liw ick ich  Z ak ła 
dów G raficznych — od w ie lu  
miesięcy cieszy się, ja k  to w idać 
z rysunku, zasłużonym spokojem 
i  ciszą, podczas gdy...

m łodzież z G liw ick ich  Z ak ła 
dów Terenowego Przemysłu 
M ateria łów  Budow lanych, m ie
szczących się w  tym  samym co 
G liw ick ie  Z akłady Graficzne 
gmachu, w  ar osób również u w i
doczniony na obrazku odbywa 
tren ing  ko ła  sportowego na 
szafie i  na stole oraz na podło
dze.

DLACZEGO?

— bo młodzież z G liw ick ich  
Zakładów Terenowego Przem y
słu M ate ria łów  Budow lanych 
od m aja ub. roku bezsku
tecznie stara się o ś w ie tli
cę. Jest w  tym  samym gma
chu św ietlica należąca do 
G liw ick ich  Zakładów G raficz

nych, ale od w ie lu  miesięcy na 
głucho zamknięta. Tymczasem 
młodzież z G ZTPM B nie ma 
m iejsca na zebrania, na gry, na 
tren ing i. P rosim y G liw ick ie  Za
k ła d y  Graficzne o w yjaśnien ie 
w  te j sprawie.

na podstawie koresp. 
ko l. M . Ignaczyka 

Łabędy

Radio=
n a  d z ie ń  4 m a ja  1952 r .

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
R ad iow a , 6.30 K o n c e rt, 7.20 
R epo rtaż  z K o la rs k ie g o  W y ś c i
gu  P o k o ju  W arszaw a — B e r
l in  — P raga , 7.35 P ie ś n i ró ż 
n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w ych ,
8.20 U tw o ry  k o m p . s ło w ia ń 
s k ich , 8.55 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,
5.20 A u d . d la  k i .  I I I  i  IV ,  9.40 
R adz iecka  m u z y k a  f i lm o w a ,
10.10 A u d . d la  p rz e d szko li, 10.30 
P ieśn i k o m p . p o ls k ic h , 10.55 
„S y z y fo w e  p race ”  — fra g m . 
pow . S t. 2 e ro m sk ie g o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.30 
A u d  d la  w s i, 12.45 N a 
sw o jską  n u tą , 13.15 In fo r 
m a c je , 13.20 P rze rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 „L a u re a 
c i te g o ro czn e j m u z y c z n e j n a 
g ro d y  s ta l in o w s k ie j”  — aud. 
s ł.-m uz . w  oprać , d r  Z . L issa,
17.15 „B ra c ia  s ja m scy ”  — pog. 
d r  Ż a b iń s k ie g o  z c y k lu :  „E -  
w o lu c ja  w c z o ra j i  d z iś ” , 17.23 
„R o z m a w ia m y  z k o resp o n de n 
ta m i" ,  17.30 S ty liz o w a n a  p o l
ska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 „N a  
sz e ro k im  św ie c ie ” , 18.20 M u 
z y k a  o p e re tk o w a , 18.50 „O  ty m  
i  o w y m ”  — aud. Ja cka  W o
ło w sk ie g o , 19.00 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.45 A u d . d la  w s i,
20.30 K w a d ra n s  m u z y k i ta n e 
czne j, 20.45 K o n c e r t s y m fo n i
czny, 22.20 A u d . lite ra c k a , 22.30 
„N a  d o b ra n o c ” .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55, 

17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 

c e r t p o ra n n y , 6.15 P io s e n k i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.50 M u z y 
ka  lu d o w a  do  tańca , 7.20 T a ń 
ce i  p ie ś n i lu d o w e , 7.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n 
darz  R a d io w y , 8.00 P rze rw a ,
13.30 W szechn ica  R ad io w a , 13.45 
M u z y k a  s y m f., 14.30 K o n c e r t 
O rk . R ozg ł. S zczec ińsk ie j PR,
15.10 „D e f ila d a ”  — fra g m . p ow . 
J anusza P rzym a n o w sk ie g o ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R ad io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 L . 
R ó ż y c k i: „F ra g m e n t z b a le tu  
„P a n  T w a rd o w s k i” , 16.45 Pog. 
sp o rto w a , 17.15 P ie ś n i P . C za j
k o w sk ie g o , 17.35 R adz iecka  m u  
zyka  ro z ry w k o w a , 17.45 Re
p o rta ż  l ite ra c k i,  18.00 K o n c e r t 
D a w n e j M u z y k i P o ls k ie j X V I I  
w ie k u , 18.30 W szechn ica  Ra
d iow a . 18.50 K o n c e r t  Ł ó d z k ie j 
Rozgł. PR, 19.30 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 L u d z io m  P la n u  
6- le tn ie g o , 20.40 „P a m ię tn ik i,  
k tó re  o s k a rż a ją ”  — p race  k o n 
k u rs o w e  s łuch a czy  k u rs ó w  
p oczą tkow ego  n auczan ia , 21.30 
P o ls k ie  u tw o r y  fo r te p ia n o w e , 
21.50 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia ,
22.15 R ep o rta ż  z K o la rs k ie g o  
W yśc ig u  P o k o ju  W arszaw a — 
B e r lin  — P raga , 22.30 Z  c y k lu :  
„S o n a ty  G r ie g a ”  — Sonata 
s k rzyp co w a , op. 13, 23.00 K o n 
c e rt m u z y k i s k a n d y n a w s k ie j 1 
f iń s k ie j.

Słuchaj
młody przyjacielu

B y ł przed w o jną  w  na
szej w s i dziedzic, k tó ry  bar 
dzo lu b ił bale i  różne zaba
w y  — czasem to go i  po 
dwa tygodnie w  m a ją tku  
nie było, tak  się bawił...

Stangret, k tó ry  z n im  je 
ździł, opow iadał później po 
wsi, że dziedzic, ja k  sobie 
podpije, to wyciąga z kiesze 
n i 50-ciozłotowy banknot i  
zamiast — ja k  wszyscy lu 
dzie — zapałkam i przypa
lać papierosa albo cygaro 
(nie w iem  co on tam  pa lił) 
najprzód podpala ł banknot 
i  od niego dopiero papiero
sa.

Stangret — pam iętam  — 
ja k  to opowiadał, to p lu ł 
na ziemię ze złości, bo każ
demu było  wiadomo, że dzie 
dzic — n iby  ta k i w ie lk i 
pan, że na pieniądzach mu 
nie zależy, a ludziom  po 
trzy  miesiące, a czasem 
więcej z ordynarią  zalegał...

A  m ów ię c i to dlatego, że 
dwa dn i tem u szedłem obok

pola mojego sąsiada — Ka- 
m ińskiego i  dziedzic ten na 
m yśl m i przyszedł i  też ja k  
ten stangret splunąłem  na 
ziemię ze złości.

Bo — m yślę sobie —  dzie 
dziców w  Polsce nie ma, a
dziedzicowe naw yczki jesz
cze są... Może się i  na mnie 
K am ińsk i obrazi za to, że 
porów nuję go z pasibrzu- 
ch-m , ale ja k  się obrazi to 
może i  zastanowi się nad 
tym  o co m i chodzi. A  tego 
bym  ty lk o  chciał.

A le  pom yśl i  ty , m łody  
przy jac ie lu ! Patrzę  —  na 
jego po lu nawóz roztrzęsio
ny chyba dwa albo trzy  dn i 
temu — schnie na słońcu, 
wietrzeje , jeszcze dzień, a 
sama słoma z niego zostanie. 
I  m yślę  — K am ińsk i cho
ciaż ma ty tko  5 ha, ale rob i 
ja k  dziedzic — pieniądze w

błoto rzuca. Bo przecież nie  
przyorany na czas naw ć" to 
znaczy 20 procent m n ie j 
zboża z hektara. Z iem ia u 
nas dobra i  można zebrać 
15 m etrów  — a K am ińsk i 
ja k  na złość sobie rob i tak, 
żeby mieć o trzy  m etry  
zboża m niej. Przeliczyć to 
na pieniądze — to przecież 
tak  ja kby  K am ińsk i sobie 
praw ie 200 z ło tych z kiesze
n i w yciągnął i  f iu t  — puścił 
z dymem.

A lbo z w łókow aniem , sie
wem  m aszynowym czy też 
ziarnem selekcyjnym... Co 
też nie nam ów iłem  się m u  
na ten temat, ja  albo i  inn i. 
— Człow ieku  — powiadam  
m u o zia rnie  — możesz w y 
mienić—nic cię to praw ie ko 
sztować nie będzie, zapła
cisz parę z ło tych za różnicę, 
a to ci się dziesięć razy w ró  
ci, bo co na jm n ie j o m etr 
więcej z hektara  ci urośnie. 
Po co — mówię  — pośladem  
ziemię paprzesz? To on m i

powiada, żebym siebie pa
trzał, a on tam  ju ż  na jle 
p ie j w ie, co trzeba... Po- 
w  z, m łody przy jac ie lu— 
nie dziedzicowskie to fana
berie?

On— K am ińsk i—m ówi, że 
to ty lk o  jego sprawa — a ja  
powiadam, że nie ty lk o  je 
go...

Pam iętam  różne tak ie  ze
brania zimą jeszcze. O czym  
by tam  na tych zebraniach 
m ow y nie było  — ja k  K a
m ińsk i się zgłaszał do gło
su, to każdemu było w iado
mo, że o papie będzie mó
w ił, że aż ch łop i krzyczeli 
do sołtysa, żeby m u głosu 
nic dawał, bo i  tak  wszyscy 
wiedzą...

A  on ciągle swoje, że chce 
papy kupić, a nie może, bo 
nie nadsyłają do spółdzielni 
na czas, a ja k  nadeślą, to 
tak się składa, że on akurat 
pieniędzy nie ma...

Pewnie — papa rzecz po
trzebna i  pewnie gdyby je j

ty le  na budowę nowych  
miast i  fa b ry k  nie szło, to by  
je j można było  dostać do 
w o li i  o każdym  czasie... A le  
ja  chcę tu  powiedzieć, że 
K am ińsk i o papie to dobrze 
pamięta, ale o tych, co nie 
ty lk o  papę, ale i  stal, żela
zo w ytap ia ją , węgie l doby
w ają, m iasta budu ją  — za
pomina. No, bo ja k im  n iby  
prawem  chce ich pozbawiać 
przez swoje n iedbalstwo  
trzech albo czterech m etrów  
zboza, k tóre u rodz iłyby mu  
się na polu, gdyby nie b y ł 
partacz i  k tóre niechybnie  
by sprzedał? Na to przecież 
wychodzi — je ś li ktoś par
taczy na swoim  gospodar
stw ie, to nie ty lk o  swoje pie 
niądze w  błoto wyrzuca, ale 
i  państwo krzywdzi.

Pam iętaj o tym , m łody  
przyjacie lu  — pam ięta j sam 
i patrz dobrze, by nie zapo 
m nie li o tym  w  tw o je j gro
madzie inn i.

STAR Y GOSPODARZ

U M VM tm f  CELULOZIE
Igor Neverly autor „Archipelagu ludzi 

odzyskanych" napisał nową powieść, która 
pod tymczasowym tytułem „Pamiętnik z Ce
lulozy" drukowana była w odcinkach w mie
sięczniku „Twórczość". Jej bohaterem jest 
młody robotnik Szczęsny, pochodzący ze 
wsi, w życiu i  pracy formujący swój świa
topogląd, dorastający wreszcie do szeregów 
KPP.

Fragment powieści, który drukujemy po
niżej, stanowi przytoczony niejako przez p i
sarza urywek z pamiętnika bohatera i opi
suje pierwszomajową manifestację w latach 
sanacji we Włocławku.

JG T D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią 
z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j. R E D A G U 
JE : K o m ite t. N a k ła d  RSW  „P ra s a ” . 
A D R E S  R E D A K C J I: W arszaw a, I  
A r m i i  W .P . n r  11. T E L E F O N : C en
t ra la  8-09-81, 6-26-81, 8-75-24. R E D A K 
TO R  N A C Z E L N Y : 8-76-61. D z ia ł k o -  
i f s p .  1 l is tó w : 8-07-82. R E D A K C J A  
N O C N A : C e n tra la  D S P : 7-56-20 do 
“ 0. w ew . 101, 8-56-94. P re n u m e ra ta  
* K o lp o rta ż  P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł 
,  W arsza w ie , u l.  S re b rn a  12. C en
t ra la  te l.  8-04-20, 22, 23, 30. W p ła ty  
„ a P re n u m e ra tę  poczt, p rz y jm u ją  
w s z y s tk ie  U rz ę d y  Poczt. -  T e leko m , 
“ a k o n to  P K O  1-15208 o raz  kasy  
iTp K  „R u c h ”  w  W arsza w ie , u l. 
g re b rn a  16, P I. T rz e c h  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  — z ł 1,80, 
K w a r ta ln a  — z ł —5.40. A d m in is tra 
c ja : W arszaw a, u l.  M a rsza łko w ska  
h r  8 l v  p „  te l. 807-11 1 637-20, w ew n .

S k ła d  i  d ru k :  Z a k ła d y  G ra fic z - 
,,® »D om  S łow a  P o lsk ie g o ” , P rze d - 
■tąb. Państw. Wyodręb. 3-B-17330

Tow. G rzybow ski W ojciech, zwany u nas Grzybkiem , 
czyścił kom iny  w  nocnej zmianie, tzn. od 20 do 6-ej. 
P racował razem ze ślusarzem jednym , Stockim , co 
m ia ł ruską żonę. O godzinie 2-ej nad ranem, gdy ro 
bo tn icy  z nocnej zm iany w ychodzili do s to łów ki na 
kolację, obaj pow iedzie li: '„m y zjem y na m ie jscu“ . 
Zostawszy sami, w yciągnęli z kanałów  kom inowych 
schowany tam  sztandar, k tó ry  przysłała nam W ar
szawa.

S tocki ja d ł dzwoniąc łyżką  i  uważał, a G rzybek po
lazł. B y ł szczupły, zw inny ja k  małpa, dlatego on, 
a n ie  S tocki. Sztandar z drzewcem m ia ł przyczepiony 
na plecach.

— G dyby się sztraba u rw a ła  i  ja  bym  spadł, to 
zdejm  ze m nie  sztandar i  ucieka j. M n ie  nie ra tu j, bo 
nie będzie co.

Tow. G rzybek pow iedzia ł tak  dlatego, gdyż kom in  
Celulozy jest ogrom nie wysoki i  m u ry  w ew nątrz ma 
pochyłe; im  w yże j, tym  bardzie j człow iekow i się zda
je, że lec i w  ty ł.

A le  tow. G rzybek m ia ł mocną głowę, laz ł 1 lazł, aż 
u jrz a ł tuż nad sobą gw iazdy, w tedy jedną de lika tn ie  
odsunął i  czerwony sztandar warszawski nad W łoc
ław kiem  dru tem  do ostatn ich dwóch sztrab umocował 
czyli można powiedzieć w e tkn ą ł k i j  w m row isko.

Z samego rana, u jrzawszy sztandar, przyb ieg ł do Ce
lu lozy kom isarz po lic ji, i  Wajszyc z Wajszycową, i  m un
durow i, i szpicle; nawet ze zw iązku oficerów  rezerwy 
przyb ieg li, i  chadeki z M aślanej, i  ludzie  pana m ar
szałka. Wszyscy na sztandar skakali, ale b y ł wysoko 
i  strach go b ron ił. Tow. Corobiący bowiem  puścił po
głoskę, że kom uniści schodząc z kom ina n iektóre sztra- 
by  podp iłow a li: chwycisz ręką, a tu  trzaśnie i  po le
cisz prorządową główką w dół. N ikom u się nie chcia
ło. Tak w ięc ty lk o  w y k lin a li popychając jeden drug ie
go, a sztandar po m ajowem u łopota ł nad miastem, 
nad nami, którzyśm y się Szykowali do pochodu.

Rozstawszy się z tow. O lejn iczakiem  pobiegłem do 
swoich, ja k  bym  się na nowo narodził. Od B a ju rsk ie - 
go dowiedziałem  się wszystkiego o G rzybku, po czym 
poszliśmy na Kościuszki — ja , B a ju rsk i i  Corobiący.

Na Kościuszki b y ło  ju ż  dużo towarzyszy. Chodzi
liśm y  tam  i  z powrotem , aż z loka lu  PPS zaczęto w y 
chodzić i  form ow ać pochód.

W  pewnej c h w ili zaw oła ł m nie tow. K lus iew icz Le
on, z k tó rym  zaprzyjaźniłem  się w  wojsku, a k tó ry  
wówczas b y ł w  PPS-ie ja k  jego ojciec i  bra t. T rzy 
m a li się swego obrządku, m ając jednak ooay o tw arte  
tak, ża m ogliśm y x n im i kolegować.

Całą rodziną, bo i  z wu jem , by łym  zesłańcem, sta li 
w  szeregu na końcu, w ięc m yśm y doskoczyli ustaw ia
jąc  się za n im i zw artym  pochodem ze swoim  sztanda
rem , z transparentam i: „P racy i  chleba!“ , „Precz z fa 
szystowskim  rządem !“  itp ., i  pod te sztandary garnąć 
się zaczęły masy, zwłaszcza bezrobotni, m im o że m a
g is tra t kazał wydawać chleb bezrobotnym  o te j w ła 
śnie godzinie, by ich od pochodu odciągnąć.

Tak szliśmy, śpiewając M iędzynarodówkę, u licą Koś
ciuszki, przez Plac Wolności do rogu Trzeciego Maja. 
W tym  m iejscu skoczył do nas z chodnika poseł P io- 
row sk i z wąsatym  bonzą zw iązkow ym  Smiechow- 

skim, co m ia ł nos nadpsuty i  dlatego podwiązany.

— T u się kończy nasz pochód!

P io trow sk i ręką ja k  szablą ciął, żeby po lic ja  w ie 
działa, od którego m iejsca zacząć.

S iw y K lus iew icz — pa tria rcha k rzykn ą ł na niego:
— N ie róbcie św iństwa, towarzyszu!
M łodzi K lusiew icze w yciągnęli do nas ręce robiąc 

łańcuch, ale ju ż  na tarła  na nas po lic ja , a na nich wsia
dła m ilic ja  PPS, że łam ią dyscyplinę pa rty jną !

W ściekle nas w tedy b ito  pa łkam i i  kolbam i. N a jw ię 
cej szalał Turek, w  k tó rym  poznałem tego policjanta, 
co to w  karczm ie na P łockie j chcia ł mnie odstawić 
do kom isaria tu  za to, że użyłem  słowa „K ozłow o“  za
m iast „G rzyw no“  (ale m nie flisacy ob ron ili). Otóż ten 
sam T urek ze swą sforą rw a ł się do naszego transpa
rentu , ale ten zn ikną ł u Bajurskiego za pazuchą, bo 
b y ł na laskach, ja k  w  swoim  czasie rad z ił Corobiący, 
lask i zaś nam się p rzyda ły  do obrony.

W dw ie godziny po pogromie na tym  samym placu 
zrob iliśm y jednak masówkę. P rzem awia ł m łodzieżo
wiec, którego nazwiska nie znam. Pamiętam ty lko , że 
k iedy dopadli nas W ajszycowi ludzie, tośm y go w c ią 
gnęli na podwórze, skąd on pobiegł do restauracji 
„Zacisze“  i  tam  ja k  gdyby n igdy n ic siadł sobie przy 
stoliczku, zamawiając sztukamięs, sos ta ta rsk i i jeden 
głębszy służbowy.

P ierwszy raz bra łem  w tedy udzia ł w  a k c ji p ie rw 
szomajowej. W szystko to  — i  pochód, i  masówki, sztan- 
d a rk i i  u lo tk i — w yda ło  m i się wspaniałe, ale starzy 
towarzysze m ów ili, że daw n ie j masy ładn ie j św ięto
w a ły ; jest opad, w idocznie fa la jeszcze nie poszła do 
góry.

W  każdym  razie w racałem  na G rzywno kom pletn ie 
zmachany, ale pełen radości i  zapału, bo to  b y ł p ie rw 
szy m ój P ierwszy M a j, i  O le jn iczak powiedział, że 
będzie te mnie dobry towarzys*.

. KaESŁłMH-BERlIK-PMGA *
j t l t r s f n i a ,
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Królowie byznesu i zysku 
daremnie wojną straszą; 
miliony jednoczy w kół błysku 
srebrzysta wstęga trasy, 
i raz, i dwa, i trzy...

REFREN:
Warszawa — Berlin —  Praga, 
majowy wiatru wiew.
Warszawa —  Berlin —  Praga, 
na wietrze płynie śpiew.
Jak flagę wznosimy pieśń naszą, 
w niej słowa trzy splotły się proste, 
trzy słowa ponad trasą: 
braterstwo, pokój, postęp.

Porwała nas droga daleka, 
przewodnik nasz •— to gołąb, 
nasz motor —  to miłość człowieka, 
cel daje szybkość kołom, 
i raz, i  dwa, i  trzy...

REFREN:
Warszawa —  Berlin —  Praga, 
itd.

Drużyna kolarska Czechosłowacji po przybyc iu  na Dworzec 
G łów ny w  Warszawie.

Przodujące brygady młodzieżowe

W  N ow e j H uc ie
13-osobówa młodzieżowa b ry 

gada im . gen. K. Świerczewskie
go jes t jedną z przodujących 
brygad Nowej Huty. Dzięki do
brze zorganizowanej pracy i 
z likw id ow a n iu  bum elanctwa, 
brygada systematycznie osiąga 
wysokie w y n ik i produkcyjne. 
W styczniu br. plan miesięczny 
został przez brygadę wykonany 
w  198 proc., w  lu ty m  w  200 
proc. Począwszy od marca br. 
w ydajność brygady znacznie

wzrosła, dzięki podjęciu zobo
wiązań dla uczczenia 60 roczn i
cy urodzin towarzysza B ie ru ta  
i  Św ięta 1 M aja. Zobowiązania 
przew idyw a ło  wykonanie p la 
nów miesięcznych w  282 proc. 
a osiągnięto 300 proc.

W brygadzie przodują: tow .: 
F. Skowroński, E. Dębski, C. 
Urbanowicz, W. Jaszczuk, K . 
Skowronek i  K . Rogiński.

Z B IG N IE W  B O ŻE K  
K rakó w

W  K ra k o w s k ie j F a b ryce  
W y ro b ó w  M a te r ia łó w  

E le k tryczn ych ...
Przodującą brygadą m ło 

dzieżową K rakow sk ie j F ab ryk i 
W yrobów  M ateria łów  E lek
trycznych jest brygada w  od
dziale n ic ia rek, k ierowana 
przez tow . Jadwigę Nazim. B ry 
gada ta w ykonu je  przeciętnie 
140 proc. norm y, osiągając ró w 
nocześnie wysoką jakość p ro 
d u kc ji. W  brygadzie przodu ją:

tow .: M a ria  Dudek, A n ie la  
K nap ik , M aria  P okryw ka  i  
Józefa Popiołek,

W  osta tn im  czasie brygada 
podjęła zobowiązanie w prow a
dzenia m etody K o ra b ie ln iko - 
w e j w  oddziale n ic ia rek. .

M IC H A Ł  S ZN A P K A  

K rakó w



Pod przewodem
ku nowym

towarzysza Bieruta, ucznia Lenina i Stalina
zwycięstwom w walce o pokoi i socjalizm

Z przemówienia sekretarza KG PZPR Zenona Nowaka wygłoszonego w dniu 30 kwietnia 1952 roku na centralnej akademii
z okazji Święta 1 Maja

Towarzysze i O byw atele!
M ilio n y  ludz i p racy w  mieście i  na wsi, 

mężczyzn, kob ie t i  m łodzieży, w ita  Św ię
to  M ajow e w  poczuciu gorącej so lida r
ności i  b ra te rs tw a z klasą robotniczą ca
łego świata, walczącą z uciskiem  i  w yzy 
skiem kap ita lis tycznym , z narodam i w a l
czącym i przeciw  ty ra n ii i  agresji im pe
ria lis tyczne j. W itam y Święto M ajow e ja 
ko  dzień bojowego przeglądu, potężnych, 
m iędzynarodow ych s ił pokoju, w o lno
ści i  dem okracji. '  W itam y dzień 1 
M a ja  w  poczuciu w ag i przebyte j d ro 
gi i  now ych w ie lk ic h  zadań, w  po
czuciu, że nasz w y trw a ły  i  o fia rn y  
roczny tru d  uw ieńczony został w ie lk im i 
osiągnięciam i na froncie  budow nictw a 
socjalistycznego w  naszej Ojczyźnie. Pod 
czerw onym i i  b ia ło -czerw onym i sztanda
ra m i w a lk i o pokój i  P lan 6 -le tn i masy 
pracujące będą ju tro  kroczyć w  pochodach 
m ajowych, pełne w ia ry  we własne siły, 
w  zwycięstwo słusznej sprawy. Będą one 
kroczyć pełne ufności w  potęgę św iata 
wolności, socjalizm u 1 pokoju, w  jego 
przewagę nad św iatem  im peria lizm u 
i  w o jny.

N igdy jeszcze nie rysow ała się tak  w y 
raziście przepaść dzieląca dwa św iaty. 
Ś w ia tu  gnijącego kap ita lizm u, usiłu jące
go pchnąć ludzkość w  odm ęty nowej w o j
n y  przeciwstaw ia się św iat, do którego 
m y należym y, jes t to św ia t pokoju, św iat 
w  k tó rym  u w ładzy stoi lud, św ia t w  k tó 
ry m  w re  twórcza praca, w  im ię  szczęścia 
człow ieka, w  im ię socjalizmu.

W obozie ' w o jn y  i szalejącej reakc ji, 
w  k tó ry m  panoszą się coraz bezczelniej 
im peria liśc i amerykańscy, narzuca się na
rodom  po litykę  wojenne j h is te rii, gorącz
kow ych zbro jeń i  faszystowskiego zdzi
czenia. In fla c ja  zatacza coraz szersze k rę 
gi, rośnie n iepowstrzym anie drożyzna, 
pęcznieją m ilia rdow e zyski hand larzy 
śm iercią, a równocześnie postępuje pau
peryzacja mas pracujących. Im peria liśc i 
us iłu ją  zakuć w  dyby faszyzmu narody, 
k tó re  pod przewodem bohaterskie j k lasy 
robotniczej i  je j p a r t i i w ystępują coraz 
śm ie lej i  coraz zwarcie j przeciw  ich  rzą 
dom —  rządom  nędzy, bezpraw ia i  w o jny .

W  dn iu  święta m iędzynarodowej soli
darności p ro le ta riack ie j m y ś li i  uczucia 
nasze biegną k u  braciom  klasow ym  i  lu 
dom k ra jó w  kap ita lis tycznych i  ko lo n ia l
nych, mężnie trw a jących  w  walce prze
c iw  im peria lis tycznym  ciemięzcom.

W  masowych, bojowych, rozlewających 
się szeroką fa lą  po w ie lu  k ra jach  s tra j
kach i dem onstracjach zna jdu je  w yra z  ro 
snąca wola k lasy robotniczej — w o la  w a l
k i  w  obronie zagrożonego bytu, w  obro
n ie  p ra w  dem okratycznych, w  obronie po-
I r A l t l  C ł t r i r i ł - r i  I  — —___.1 i ____

I jąca i drobnomieszczaństwo. Te . ogólno
narodowe ru ch y  oporu coraz bardziej 
k rzyżu ją  p lan y  podżegaczy wojennych. 
Jedność k lasy  robotniczej, jedność ludu 
pracującego pod przewodem  bohaterskich 
p a r t i i kom unistycznych —  jest źródłem  
rosnącej s iły  tych ruchów . Cem entuje się 
ona w  ogniu w a lk i przec iw  im peria lis tom  
i  ich  zdradzieckim  pachołkom  —  p ra w ico 
w ym  socjalistom  i  titow com , odsłaniając 
równocześnie k u lis y  p o lity k i W atykanu 
i  Jego rozpaczliwych w y s iłk ó w  um acnia
nia obozu w o jn y  i  reakc ji.

&

Już b lisko  dw a la ta  prowadzą am ery
kańscy im peria liśc i to ta lną  w o jnę prze
c iw ko  narodow i koreańskiem u. N awet n a j
bardzie j tępogłow i generałow ie am ery
kańscy nie mogą nie zdawać sobie spra
wy, że nie m ają żadnych szans zw ycię
stwa. C h w yc ili się oni po tw orne j, ludo 
bójczej b ron i bakterio log icznej, odsłania
jąc n ie  ty lk o  nikezemmość swych planów, 
ale zarazem swą słabość. Te nikczemne 
p lany będą pokrzyżowane. Zadżumione 
pch ły  i  zarażone cholerą m uchy nie zdzia
ła ją  w ięcej n iż  b ite  n ie jednokro tn ie , 
uzbrojone po zęby korpusy in te rw e n c y j
ne, k tó re  by ły^ chlubą a rm ii am erykań
skie j. N ienaw iść i  pogarda dla  im p e ria li
stycznych tru c ic ie li i  ludobójców , dla m o r
derców dzieci i  starców, dla siewców dżu
m y i  cholery, wzbiera na ca łym  świecie. 
Potęguje ona wolę narodów  do okie łzna
nia  zaciekłych w rogów  ludzkości, k tó rych  
zbrodnie prześcignęły, ta k  pam iętne dla 
naszego narodu, potworności h itle row ców .

Bohaterskiem u narodow i K ore i, k tó ry  
na d ludzk im  w ys iłk ie m  skutecznie staw ia 
czoło ludobójcom , w ie lk ie m u  narodow i 
chińskiem u, k tó ry  w  te j św ięte j walce 
udzie la m u bra te rsk ie j pomocy —  chwała.

k o ju  św iata i  suwerenności narodów. Do 
w a lk i p rzeciw  m ilita ry z a c ji i  faszyzacji 
swych k ra jów , do w a lk i w  obronie ich 
niepodległości, w  obronie swych interesów 
narodowych, śm ierte ln ie  zagrożonych przez 
am erykańskich ko lon iza torów  i  okupan
tów , w raz z ro b o tn ik a m i w łączają się co
raz szerzej —  chłop i, in te ligenc ja  p racu-

Dziś zakończył się przeprowadzony w  
NRD M iesiąc P rzy ja źn i N iem iecko _ P o l
skie j. Przebieg tego miesiąca, a zwłaszcza 
w ie lk ie  wystąp ien ie  tow . P rem iera G ro- 
tewohla na uroczystej akadem ii ku  
czci naszego Prezydenta towarzysza 
B ieruta, w y w a rły  w  Polsce n ieza ta r
te _ wrażenia. Towarzysz G rotew ohl w  
im ien iu  wszystk ich postępowych i  pa
trio tycznych  s ił narodu niem ieckiego, prze
c iw s ta w ił się z całą mocą propagan
dzie rew iz jon is tyczne j am erykańsko -  h i
tle row sk ich  w skrzesic ie li W ehrm achtu. To
warzysz G ro tew oh l pow iedzia ł o stosun
kach polsko -  n iem ieckich : „D ziś  łączą nas 
w ięzy trw a łe j i  serdecznej p rzy jaźn i, k tó 
re zacieśniają się coraz bardzie j i  stają 
się n ierozerw a lne“ . Słowa te odzw iercie
d la ją  rów nież m yś li narodu polskiego. A m 
basador Rzeczypospolitej w  B e rlin ie  z ło
ż y ł niedawno oświadczenie stw ierdzające, 
że naród po lsk i popiera i  nada l będzie po
pierać w a lkę  narodu niem ieckiego o stw o
rzenie dem okratycznych, pokojowych, 
zjednoczonych i  suwerennych N iem iec, po
p iera i  nadal będzie popierać w a lkę  prze
c iw ko  zgubnym  planom  przekształcenia 
N iem iec zachodnich w  bazę agresji im pe
ria lis tyczne j w  Europie. W  spraw ied liw e j 
walce o szybkie zawarcie tra k ta tu  poko jo 
wego na podstaw ie p ropozycji radzieckich 
naród po lsk i stoi po stronie narodu n ie 
m ieckiego i  gorąco życzy narodow i n ie 
m ieckiem u zwycięstwa w  te j walce.

przód k u  Polsce socja listycznej, to  zara
zem cios w  św ia tow ych podżegaczy w o je n 
nych.

Nasze poko jow e budow n ic tw o nową 
chw ałą otacza im ię  narodu polskiego. Im 
pe ria liśc i przez w ie le  dziesięcioleci szydzi
l i  z „po lsk ie j gospodarki“ , z zacofania go
spodarczego i  technicznego naszego k ra ju , 
z naszego narodu, k tó rem u krępow ały, rę 
ce rodzim e i  obce pasożyty karte low e. Im 
pe ria liśc i g łos ili, że po lsk i ro b o tn ik  i  chłop 
dobry jest do robo ty  w  obcych fab rykach  
i  kopaln iach, doNkarczow ania b ra zy lijsk ich  
czy kanady jsk ich  puszcz, do dobywania 
węgla w  P ensy lw an ii czy Ruhrze, do ży
łow an ia  z siebie osta tn ich s ił d la pom no
żenia zysków  Forda w  D etro it, czy m agna
tów  rzeźni Chicago, ale że naród po lsk i 
n ie  jest zdo lny do gospodarowania we 
w łasnym  k ra ju . Dziś, gdy oba liliśm y pa
now anie rodzim ych 1 obcych k a p ita lis tó w  
i  obszarników, gdy ro b o tn ik  i  chłop po l
sk i p racu je  dla siebie i  na swoim, gdy 
praca narodu polskiego nie  przynosi do
chodów w yzyskiwaczom , lecz użyźnia o j
czystą ziem ię i  przekształca Polskę w  w ie l
k i  k ra j p rzem ysłow y •— nie pozostało n ic  
z te j k ła m liw e j, oszczerczej, im p e ria lis tycz 
ne j te o ry jk i.  Dziś o odbudow ie W arszawy 
pisze pełne głębokiego prze jęcia poezje H o
w a rd  Fast —  w ie lk i p isarz am erykański, 
szczuty przez podżegaczy w o jennych. Dziś 
p rzyk ład  polskiego budow nictw a soc ja li
stycznego jest dobrze znany masom lu do 
w ym  całego św iata, służy im  w ym ow nym  
dowodem, ja k  w  oparciu o b ra tn ią  pomoc 
w ie lk iego  państwa socja lizm u —  Zw iązku 
Radzieckiego —  w ładza ludowa, w ia ra  i  
entuzjazm  lu d z i p racy mogą w  n iezw yk le  
szybkim  tem pie przezwyciężać zacofanie, 
pozostaw ione przez w ie k i panowania w y 
zyskiwaczy.

Rok, k tó ry  dz ie li nas od m inionego 1 M a
ja  —  to  ro k  w ie lk ic h  zmagań, w ie lk ic h  i  
o fia rnych  w y s iłk ó w  i  w ie lk ic h  sukcesów.

Praca polskiego robo tn ika , chłopa i  in 
te ligen ta  wzniosła w  ty m  roku  na po l
sk ie j z iem i w ie le  nowych fa b ry k  i  zakła
dów przem ysłow ych i  w ie le  now ych dziel
n ic  m ieszkaniowych.

U ru cho m iliśm y  w  ty m  roku  w ie lk i piec 
w  H ucie „Kościuszko“  i  nową sta lownię w  
H ucie „Częstochowa“ , noszącej dziś im ię  
towarzysza B ieruta.

Zeszły w  tym  ro k u  z taśm y m ontażowej

pierwsze polskie samochody osobowe na 
Ż eran iu  i  nowe polskie ciężarów ki w  L u 
b lin ie .

P racu je ju ż  nowoczesna w ie lka  fa b ry 
ka  w łók ienn icza w  P io trkow ie .

Ruszył w  tym  roku  W izów, w y tw a rza 
jący  kwas sia rkow y, niezbędny do p ro 
d u k c ji nawozów sztucznych, z rodzimego, 
własnego surowca, w  oparciu  o nowe m e
tod y  p ro du kc ji, opracowane przez po lskich 
inżyn ie rów .

W  przyspieszonym tem pie dobiegają 
końca prace nad budową w ie lk ic h  kopa lń  
węgla „W esoła ‘ i  ,,Z iem o w it“  —  p ie rw 
szych od w ie lu  dziesięcioleci now ych ko 
pa lń  węgla, zakładanych na po lsk ie j zie
m i.

Rok tem u wykańczano dopiero p ro je k 
ty  warszaw skie j M arsza łkow skie j D z ie l
n icy  M ieszkaniow ej —  dziś w  je j m urach 
zam ieszkali ju ż  p ie rw s i lokatorzy, a set
kom  dalszych oddamy klucze ich  miesz
kań  w  najb liższych miesiącach. Na mapie 
P o lsk i p o ja w iły  się wzniesione o fia rną 
pracą polskiego robotn ika , techn ika  i  in 
żyn iera nowe socjalistyczne m iasta, m ia 
sta gó rn ików  i  h u tn ik ó w  —  Nowe T v c h v  
i  Nowa Huta.

G łęboka troska o człow ieka pracy, g łę
boka m iłość do człow ieka pracy, p rze ja 
w ia się w  naszym budow nictw ie .

M echan izujem y nasze kopaln ie , u ła tw ia 
jąc  ciężką pracę górnika.

W yposażyliśm y nasze budow n ic tw o w  
nowoczesny sprzęt, zastępujący c iężki tru d  
lu d z k i pracą maszyny.

K a p ita liśc i pozostaw ili Łódź, jeden z 
na jw iększych ośrodków przem ysłowych 
k ra ju , bez wodociągów i  kana lizac ji. Dziś 
od Tomaszowa w iodą k u  Łodz i lin i©  w o- 
dociągu, aby i  na tym  odcinku skończyć 
z przeklę tą spuścizną kap ita lis tyczne i go
spodarki.

Zm ien ia się oblicze naszego k ra ju , roś
nie  jego siła gospodarcza, rośnie klasa ro 
botnicza, rosną nasze k a d ry  techniczne, 
naukowe i  p racow n ików  k u ltu ry .
. T ® osiągnięcia w ym aga ły n iem a łych w y 

s iłków  mas ludow ych, w ym aga ły  n ieustan
nego podnoszenia ich świadomości, w y 
m agały bojowości w  walce o realizacje 
planu.

prowadzenia i  przyśpieszenia prac badaw
czych, niezbędnych dla  naszego przem y
słu i  ro ln ic tw a . Zobowiązanie to  —  to 
dalszy k ro k  na drodze ścisłego powiąza
nia naszej na u k i z życiem i  pracą całego 
narodu.

Rozmach współzawodnictwa, którego 
w y n ik i podsum owuje się na uroczystych 
akademiach w  zakładach przem ysłowych, 
insty tuc jach , w  szkołach i  gm inach, prze

kracza pod względem ilośc i uczestników 
i  przysporzonych k ra jo w i now ych w artoś
c i w szystkie dotychczasowe osiągnięcia w  
te j dziedzinie.

Te rezu lta ty  współzawodnictwa są w y 
razem wzrostu świadomości naszych mas 
ludowych, wyrazem  nieugięte j w o li na
rodu polskiego kon tynuow ania  w  niesłab
nącym  tem pie w ie lk iego dzieła budownic
tw a  podstaw socjalizm u w  naszym k ra ju ,

Rok 1952 to rok decydujący dla wykonania 
Planu 6Jefni8go

Obronność Polski -  nierozłączna część 
siły obozu pokoju

Osiągnięcia narodów radzieckich -  źródłom dumy 
każdego człowieka pracy

jest jednoznaczny ze zw ro tem  w  losach 
dzie jow ych naszego narodu. Niezachwiana 
stanowczość, z ja ką  Zw iązek Radziecki 
b ro n ił i  b ron i na jis to tn ie jszych  in teresów 
narodu polskiego wobec a taków  im p e ria 
lis tycznych, jego wszechstronna pomoc,

Droga nasza w iedzie przez prze łam yw a
nie  szeregu trudności.

K now an ia  im peria listyczne, szczególnie 
w  Niemczech zachodnich, zmuszają nas 
do czujności i  gotowości. Obronność P o l
sk i stanow i nierozłączną część składową 
s iły  obozu pokoju. R ozw ijam y naszą po
ko jow ą  gospodarkę. B udu jem y w ie lk ie  
piece, bo trzeba nam  coraz w ięcej żelaza 
dla  odbudowy i  rozbudowy naszych m iast, 
bo trzeba nam  coraz w ięcej maszyn dla 
naszego przem ysłu, dla naszej wsi. B udu
jem y przem ysł chemiczny, bo trzeba nam 
coraz w ięcej nawozów sztucznych, bo trze 
ba nam  w ięcej sztucznego w łókna, bo 
trzeba nam  w ięce j p a liw a  d la  naszego 
transportu , bo trzeba nam  le ka rs tw  dla 
podniesienia na wyższy poziom naszej 
służby zdrow ia.

Idz iem y i  iść będziemy po drodze stałe j 
rozbudowy naszej poko jow e j gospodarki. 
A le  jest oczywiste, w  ob liczu sk ie row a
nych p rzeciw  Polsce p lanów  podżegaczy

szym poko jow ym  b u do w n ic tw ie . jest i zabezpieczeniu

Towarzysze! Od 34 la t Św ięto M ajowe, 
w  ja k im k o lw ie k  zaką tku św iata się je  ob
chodzi, oprom ienione jest coraz s iln ie jszym  
b laskiem  bohaterstwa i  o lb rzym ich osiąg
nięć narodów  radzieckich. Zw ycięstw a na
rodów  radzieckich, wznoszących w span ia- , JC5U w M ra ia u u iu ia  p u in u c ,  i , .
łe  sta linow skie budow le kom unizm u, są j k tó re j udzie la nam  n ieprzerw anie w  na- i gnUSne3 » « tro s k i i  bierności, m usim y m y-
zrod łem  dum y i  radości każdego człow ie- szvm n o k o im m r m  h u r tm im in t im o    io o i  i siec ~
ka pracy, każdego p a trio ty , kochającego 
swą ziem ię ojczystą. Każdy dzień pracy 
Zw iązku Radzieckiego przynosi nowe po
tw ie rdzenie wyższości, u s tro ju  soc ja lis ty 
cznego nad kap ita lis tycznym , każdy dzień

CV , r r v n  Radzieęk ieg° wskazuje, j M arch lewskiego, A le ja m i Jerozo lim sk im i I a socja listycznym . Im pe ria liśc i całą swoją 
P™ , w „ r z .  « ,  w  I S w i, to k rz y ,k ,  p l.c , k tó ry m  z n a jd u j,  U p o d . , 1 ,  1 g o ,p o to k ,  k r .J 6 w  o T T

aw ow ym  p ia w e m lsię jeszcze resztk i ru d e r i  gruzów. A le  h)e> . . J
za rok, za dwa, zobaczymy ju ż  na ty m  j y  p rzestaw ia ją  na to ry  w o -
p lacu wysokie m u ry  Pałacu K u ltu ry  i  N a - ! I®111®» niosąc masom coraz w iększą n ie -

szej w s i susza jesienna m usia ła  pogłębić 
trudnośc i zaopatrzenia m iast w  n iektóre  
a r ty k u ły  spożywcze. -

Na tych  trudnościach żerował w róg  k la 
sowy —  speku lant i  k u ła k , sabotujący do
staw y p ro du k tó w  ro ln iczych d la  Państwa, 
us iłu jący  korzystać z okazji, by przez pod
b ijan ie  cen a rty k u łó w  ro lnych  ograbiać 
lu dz i pracy.

Nasze w y s iłk i, k tó re  znalazły poparcie 
przeważającej większości chłopów pracu
jących, u k ró c iły  w  pewnej m ierze k u ła - 
cko -  spekulanckie machinacje, chociaż 
w ie le  jest jeszcze w  ty m  zakresie do zro
bienia.

Zdajem y sobie bow iem  sprawę, że n ie 
jedna trudność da je się w e znaki proste
m u człow iekow i. Jest to  przedm iotem  n ie 
ustannej tro s k i P a r t ii i  Rządu.

M im o w szystkich trudnośc i rea lizu jem y 
zwycięsko nasze p lan y  gospodarcze. Jest 
to osiągnięcie m ilio n ó w  lu d z i pracy, męż
czyzn i  kob iet, w  m ieście i  na wsi, w  prze-

Z na jdu jem y się w  trzecim  roku  Planu 
6-letniego.

Jest to ro k  pod w ielom a względam i de
cydujący. Decydujący dlatego, że od w y 
konania jego zadań, od uruchom ienia 
ob iektów  przem ysłowych, k tó re  m ają być 
oddane do uży tku  w  roku  bieżącym, za
leży rea lizacja  zadań la t przyszłych. Decy
du jący dlatego, że w  tym  roku w ypadło 
nam m ierzyć się ze szczególnymi trudnoś
c iam i marszu naprzód, ze szczególnie w ie l
k im i zadaniami.

Zakończyliśm y z powodzeniem pierwszy 
k w a rta ł tego roku, ale byłoby niedopu
szczalnym błędem każdego z nas nie  w i
dzieć braków  i  lu k  w  w ykonan iu  planu. 
W  najb liższych miesiącach zakłady pracy 
i  gałęzie przem ysłu, k tó re  pozostały d łuż- 
ne. Państwu i  na rodow i część przew idzia
nej i  całkow icie  m ożliw e j do osiągnięcia 
p rodukc ji, muszą wytężyć w szystkie siły, 
aby spłacić swój_ dług. W ykonanie planu 
p i zez każdą gałąź przem ysłu i  gospodarki 
narodowej, przez każde poszczególne przed 
siębiorstwo i  każdy oddział, wykonanie 
p lanu nie  ty lk o  ilościowo, lecz również 
według _ asortym entu, osiągnięcie i  prze
kroczenie przew idzianych planem  wskaź
n ikó w  ekonomicznych, zmniejszanie kosz
tów  w łasnych i  surowa oszczędność —  oto 
hasło, k tó ry m  m usim y k ierow ać się w  
miesiącach, stojących przed nam i.

W alka o wzrost w ydajności pracy oraz 
związana z n ią  n ierozerw a ln ie" w a lka  o 
zmniejszenie kosztów w łasnych, w a lka  
o wysoką jakość naszej p ro d u kc ji —  oto 
co m usi stać się osią wszystkich naszych 
w ysiłków .

W zrost w ydajności pracy i  zm niejszanie 
kosztów w łasnych jes t podstawą zw y
cięstw  gospodarczych Zw iązku Radziec
kiego, k tó ry  podnosząc nieustannie swą 
Potęg? gospodarczą, swą p rodukc ję  prze
mysłową, a _ przede w szystkim  p rodukcję  
przem ysłu ciężkiego, podnosi stałe poziom 
dobrobytu narodów  radzieckich.

W ykonanie zadań, stojących przed nam i,

wymaga nie ty lk o  w ie lk ich  i  o fia rnych  
w ys iłków . W ysiłkom  tym  m usi na każdym  
k ro ku  towarzyszyć wzmożona czujność 
w  obliczu wroga klasowego, k tó ry  tym  
bardzie j us iłu je  nam szkodzić, im  ba r
dziej postępy naszego budownictw a w y 
ryw a ją  m u g ru n t spod nóg. N iejedno gn ia
zdo wroga już  rozb iliśm y. A le  n ie  w o lno 
nam  ani na chw ilę  trac ić  z oczu fak tu , że 
im peria liśc i i  ich w yw iady, na służbie 
k tó rych  zna jdu ją  się ob rzyd liw e k re a tu ry  
z reakcyjno -  em igranckiego śm ietn ika, 
nie zaprzestają prób zakłócenia twórczego 
w ys iłku  naszego narodu p rzy pomocy dy
w ers ji, szpiegostwa i  sabotażu wszeikiego 
rodzaju. Emigraraccy zdra jcy narodu, k n u 
jący spiski przeciwko Polsce i  je j g ra n i
com zachodnim, wespół z Adenauerem  ł  
in n ym i odwetowcam i neoh itle row sk im i, 
n ie  przebierają w  środkach, by szkodzić 
Polsce Ludow ej. U s iłu ją  oni żerować na 
trudnościach, siać na jbardz ie j niedorzecz
ne p ło tk i, zatruwać świadomość m n ie j od
pornych jednostek. N iedo b itk i W RN n ia  
usta ją w  próbach prow okac ji, by ham o
wać naszą w a lkę  o wzrost w yda jności 
pracy, przeciwstaw iać na jbardz ie j zaco
fane e lem enty_ przodownikom  pracy, sze
rzyć am erykańską propagandę skierowa
ną przeciwko uprzem ysłow ieniu k ra ju , 
p rzeciw ko podniesieniu s iły  gospodarczej 
i  obronności Polski.

Na w si na jbardz ie j agresywni bogacze 
w ie jscy i  ich poplecznicy n ie  cofa ją się 
przed żadnym ła jdactw em , by le  podważyć 
sojusz robotoiczo -  chłopski, u trud n ić  roz
w ó j spółdzielczości p rodukcy jne j na wsi, 
uchylać się od spełn ienia obow iązku w o
bec państwa ludowego i  odciągać od speł
n ien ia  tych  obow iązków  m n ie j św iado
m ych chłopów pracujących.

T rudny, nap ię ty  p lan obecnego ro ku  re 
alizować m usim y tak, ja k  i  p lany la t po
przednich, w  codziennej, nieustannej w a l
ce z w rogiem  klasowym , w  walce z agen
tam i am erykańskich podżegaczy w o jen
nych.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza -  rękojmią 
naszych dalszych zwycięstw

Towarzysze!

wojennych nie  możemy zająć postawy w  P O M -a ń  i  PG H-ach w  g t o i
2nusn©1 bp ztro ck- ł h lP rn n ó n i rn n c lm ,, i . . . W &U rn i

opoką, na k tó re j naród po lsk i buduje ca- ! obronności naszego k ra ju . W ym aga to, 
łą  swą przyszłość. j rzecz j asna) nakładu p racy i  środków.

G dy będziemy ju tro  przechodzić u l ic a - |  T r7„ K„ . .
m i W arszawy —  zobaczymy w  ogrom nym  i  .  a  -  e C  nak w idz ieć zasadniczą róz- 
kw adracie  m iędzy M arszałkowską, A le ją  j n ic® m iędzy ustro jem  kap ita lis tycznym

nauka o tym , że podstaw owym  prawem  
socjalizm u jest s ta ły  wzrost m aterialnego 
i  ku ltu ra lnego  poziom u życia mas pracu
jących.

Zw iązek Radziecki oddaje wszystkie swe 
niepow strzym anie rosnące, potężne s iły  
m ateria lne  i  m ora lno .  po lityczne na jp ię k 
niejszej spraw ie —  walce o pokój i  p rzy 
jazne współżycie narodów, trosce o rozw ój 
dobrobytu i  k u ltu ry  człow ieka pracy.

W alka Z w iązku  Radzieckiego o pokój 
m ob ilizu je  m ilio n y  lu dz i do nieustannego 
wzm agania w ys iłków  dla okie łznan ia pod
żegaczy wojennych. S etk i m ilio n ó w  ludz i | 
na ca łym  świecie z najg łębszym  uznaniem

uki, budzący podziw  da r narodu radziec 
kiego dla  naszej s to licy  —  w ieku is ty , m o
num enta lny pom nik  naszego bra terstw a 
i  p rzy jaźn i.

M ilio n y  uczestników dem onstrac ji m a
jo w ych  w  naszym k ra ju  pozdraw iać będą 
serdecznie potężny Zw iązek Radziecki, 
k ra j budowniczych kom unizm u, n iez łom 
ną opokę poko ju  i  w o lności narodów, po
zdraw iać będą w ie lką  P a rtię  Len ina 
i  S ta lina, pozdraw iać będą z całego serca 
wodza i  nauczyciela wszystk ich pracująp rz y ję ły  propozycje rządu radzieckiego w  | i

spraw ie zakazu brom  atomowej i  bakte- , „ „a ,, _  w ie lk ie g o  Stalina.atomowej
rio log icznej, powszechnego rozbro jen ia  ; 
i paktu  5 m ocarstw . Z powszechnym po
parciem  narodóiy spotka ły się rów nież i 
propozycje rządu radzieckiego w  spraw ie 
położenia kresu po lityce re m ilita ry z a c ji i 
Niem iec zachodnich i  stworzenia poko jo
wego, demokratycznego, zjednoczonego 
państwa niem ieckiego.

N ie ma narodu, k tó ry  by nie spoglądał 
z m iłością i  ufnością w  stronę Zw iązku 
Radzieckiego, gw iazdy przewodniej ludz
kości. Ze szczególną m iłością spogląda ku 
Zw iązkow i Radzieckiemu naród polski.
Z okaz ji 7 rocznicy uk ładu  po lsko -  ra 
dzieckiego dokonaliśm y bilansu naszych 
stosunków powojennych ze Zw iązkiem  Ra
dzieckim. N iezw yk ły  to bilans. Można go 
scharakteryzować ty lk o  w  ten sposób, że 
zw ro t w  stosunkach m iędzy narodem  po l
skim  i  narodam i Zw iązku Radzieckiego

rodu
N aród po lsk i z ufnością pa trzy  w  przysz

łość. W ie on, że oblicze m inionego roku  
kszta łtow ała  przede w szystk im  rosnąca 
wciąż na sile i  rozm achu w a lka  narodów 
o pokój, n ieprzerw any w zrost potęgi obo
zu pokoju, wolności i  socjalizm u. W łaśnie 
w y s iłk i setek m ilion ów  lu dz i na całym  
świecie, krzyżu jących zbrodnicze know a
nia  podżegaczy w o jennych spraw iły , że 
Pokój, ja k  to s tw ie rdz ił towarzysz Stalin, 
będzie zachowany i  u trw a lony , jeże li na
rody u jm ą  w  swoje ręce sprawę zachowa
nia  pokoju i będą b ro n iły  je j do końca.

dolę —  ich  u s tro ju  zaś n ie  uch ron i to  od 
kryzysu.

Natom iast niewyczerpane zasoby ustro ju  
socjalistycznego pozwalają m u umacniać 
swą siłę obronną, krocząc stale naprzód 
drogą budow n ic tw a pokojowego i  trosz
cząc się n ieustannie o poprawę b y tu  mas 
pracujących.

W ie le  w ys iłk ó w  w ym agało i  wym aga 
od nas zapewnienie dostatecznie szybkie
go rozw o ju  ro ln ic tw a , w zrostu urodza jów  
osiąganych z każdego hekta ra  po lskie j 
ziemi. W  w arunkach  drobnotow arow ej, 
in dyw idu a ln e j s tru k tu ry  gospodarczej na-

ctwiie i  na kolejach. Jest to  osiągniecie 
I ” ienAU | naSzych. p rz° do w n ikó w  p racy i  naszych 

rac jona liza torów  —  tych, k tó rzy  ju tro  p ó j
dą w  pierwszych szeregach m a jow ych  po
chodów. Jest to  osiągnięcie naszych in ż y 
n ie ró w  i  techników , m a js tró w  i  sztygarów, 
organizatorów  socjalistycznej p rodukc ji. 
Jest to  osiągnięcie naszej bohaterskie j 
m łodzieży, k tó ra  w  w ie lu  naszych budow 
lach socjalizm u —  tak ich  ja k  Nowa Huta, 
czy Żerań —  stanow i większość załogi, na
szej m łodzieży, k tó ra  szybko 1 z zapałem 
zdobywa wysokie k w a lif ik a c je , niezbędne 
dla  budowniczych socjalizm u, naszej m ło 
dzieży, k tó ra  dziś wzmaga swój w ys iłek , 
aby zdobyć praw o uczestnictwa w  lip co 
w ym  zlocie m łodych przodow n ików  pracy.

Jest to  osiągnięcie m ilio n ó w  chłopów 
pracujących, gospodarujących in d y w id u a l
n ie  i  członków spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
chłopów, k tó rzy  podnoszą z ro ku  na rok 
wydajność swych gospodarstw i  w ype łn ia  
ją  sum iennie swe obow iązki wobec pań 
stwa ludowego.

Klasa robotnicza —  czołowa sita narodu
Czołową, przodującą s iłą  naszego w ie l

kiego budow n ic tw a jest nasza klasa robot
nicza, zahartowana w  ciągu ośmiu dzie
sięcioleci w a lk i z zaborcam i 1 rodz im ym i 
wyzyskiwaczam i, w ychowana w  w ie lk ich  

AT, , . i  tradyc jach  W aryńskiego, Kasprzaka i  Ró- 
■ n J Z an*£ i ?y  Luksem burg, Dzierżyńskiego i  M a re kprow okacje im p e ria lis tó w  i  ich  zbrodn i 

cze knowania.
Naród po lsk i św iadom y jest konieczno

ści nieustannego wzm agania jego w k ładu  
w  w a lkę  narodów  św iata przeciw  przestęp
czym usiłow an iom  podżegaczy wojennych.

i  N ow otk i, F inderalewskiego, Buczka 
i  Forna lsk ie j.

To nasza klasa robotnicza przodu je 
w  w ie lk im  ruchu obrońców pokoju. Ona 
pierwsza podniosła głos pro testu p rzeciw 
ko ludobójczym  wyczynom  am erykańskich 
.im pe ria lis tów  w  K ore i. To nasza klasa ro 
bo tn icza da je raz po raz w yra z  swej p ro 
le ta ria ck ie j solidarności i  niesie pomoc lu 
dziom p racy w szystkich k ra jó w , walczą
cym  o swe praw o do pokojowego życia, 
w o lności 1 chłeba. To klasa robotnicza po- 

, , ryw a  sw ym  rozmachem, sw ym  entuzjaz-
Narod po lski napełni żywą treścią swych • dy na jlepsi synowie P o lsk i — Tadeusz K o - ; mem, swą ofiarnością, swą świadomością 

czynów słowa towarzysza B ieruta, skiero- j  ściuszko, Józef Bem, Jarosław  Dąbrowski, | i  aktywnością po lityczną —  inne w a rs tw y 
wane do w ie lk iego Chorążego Pokoju, to - i W alery W rób lew sk i • — prze lew a li swą pracujące, w łącza je  do w ie lk iego dzieła 
warzysza S ta lina : „Zjednoczona, ludow o- k re w  na polach w a lk i o wolność narodów  j budow nictw a. To w p ły w  k lasy robotniczej, 
dem okratyczna Polska nie będzie szczę- j świata. Te pełne chw ały tra d yc je  k o n ty - j w p ły w  tysięcy św iadom ych robotn ików , 
dziia swych s ił dla wzmocnienia toczącej ; nuu ją  dziś nasze masy ludowe, zjednoczo- ; skierowanych na w ieś przez państwo lu -  
się pod Waszym przewodem św ięte j w a l-  : ne pod przewodem klasy robotn icze j, ko n - ; dowe, odegrał o lb rzym ią  ro lę  w  prze ła- 
k i wszystkich m iłu jących  wolność naro- j  ty n u u ją  je  w  fo rm ie  w ie lk iego socja listycz- m an iu jesien ią ubiegłego roku  ku łack ich  
dów o zachowanie i  u trw a len ie  poko ju  na j  nego budow nictw a. Każda nowa fab ryka ,
św ip fip “  .i ----  i—AJ- ____  „ i—„•

Nasze pokojowe budownictwo 
—  chwała narodu polskiego

świecie'
O jczyzna nasza jest jednym  z bastio

nów w ie lk iego obozu pokoju, dem okracji 
i socjalizm u, obozu, k tórem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki. Naród nasz naw iązu
je do w ie lk ich  tra d y c ji w a lk  „za wolność 
Waszą i naszą“ , k iedy  to Polska by ła  je d 
nym  z rew o lu cy jn ych  ognisk Europy, k ie -

k tó rą  urucham iam y, każda nowa dz ie ln i
ca, k tó rą  wznosim y w  naszych m iastach 1 
osiedlach przem ysłowych, każdy dalszy t y 
siąc dzieci chłopskich i  robotniczych, w y 
kształconych na k ie ro w n ik ó w  życia gospo
darczego i  p racow n ików  naszej soc ja li
stycznej k u ltu ry , na inżyn ie rów  i  bada
czy naukow ych —  to  n ie  ty lk o  k ro k  n a -

prób sabotażu dostaw zboża i  z iem niaków  
oraz w ype łn ian ia  obow iązków finanso
w ych wobec Państwa.

Świadectwem  przodu jące j ro l i k lasy  ro 
botniczej i  zespolenia pod je j przewodem 
o lb rzym ie j w iększości narodu jest fa la  
w spółzawodnictwa socjalistycznego, k tó ra  
ob ję ła  ca ły  k ra j z okaz ji 60-lecia urodzin  
towarzysza Bieruta i dnia 1 Maja,

Pierw szy z in ic ja ty w ą  współzawodni
c tw a w ys tąp ił Pafawag w roc ław sk i, jeden 
ze sztandarowych ob iektów  polskiego prze
m ysłu, odbudowanych na Z iem iach Za
chodnich. Pafawag u rucham ia ła  ekipa, zło- 
zona z by łych  rob o tn ików  warszawskiego 
„L ilp o p a  , fa b ry k i, w  k tó re j ongiś rozpo
czynał swą rew o lucy jną  działa lność L u d 
w ik  W aryński, bastionu kom unizm u po l
skiego w  la tach m iędzywojennych. Tak 
dzień wczorajszy polskiego ruchu  rob o tn i
czego w cie la  się w  jego dzień dzisiejszy, 
tak  w ie lk ie  rew o lucy jne  tra d yc je  czoło
w ych załóg przem ysłow ych przerasta ją 
w  nową form ę rew o lu cy jn e j w a lk i —- 
w  bohaterstwo socjalistycznego budow 
nictw a.

In ic ja ty w ę  Pafawagu podchw yciła  klasa 
robotnicza Polski.

U  je j boku stanęła w ieś pracująca Sta
nę ły  grom ady takie , ja k  Chraplewo w  Po- 
znańskiem, gromada chłopów in d y w id u a l
nych, św iadom ych znaczenia sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego, św iadom ych zna
czenia w a lk i o podniesienie p ro d u kc ji ro l
nej, św iadom ych konieczności w ype łn ia 
n ia  obow iązków  wobec państwa ludow e
go. S tanęły spółdzielnie produkcyjne , ta 
k ie  .jak spółdzielnia w  M ilin ie , jedna z 
przodu jących spółdzie ln i p ro dukcy jnych  w  
k ra ju , wskazująca masom chłopskim  no
wą drogę w ie lk ie j, zmechanizowanej, ze
społowej gospodarki.

U  boku k lasy  robotn icze j stanęła nasza 
in te ligenc ja  pracująca. W zorem In s ty tu tu  
Chemicznego dzies ią tk i naszych placówek 
naukow ych pow zię ły  zobowiązania prza-

Idz iem y k u  coraz p iękn ie jszym  dniom, 
rozw iązu jem y coraz potężniejsze zadania, 
przezwyciężam y w  walce trudności i  prze
szkody, łam iem y opór w roga klasowego i  
skutecznie krzyżu jem y wszelkie próby dy 
w e rs ji. P row adzim y p o litykę  pokojowego 
budownictw a, a zarazem um acniam y na
szą obronność i  bezpieczeństwo, zacieśnia
m y coraz bardzie j naszą bra terską więź 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  w szystk im i na
rodam i, k tó re  w y z w o liły  się z ja rzm a im 
peria lizm u. Na czele naszego narodu k ro 
czy klasa robotnicza, k tó ra  daje masowe 
w zory bohaterstwa, poświęcenia i  tw ó r
czej in ic ja ty w y , kroczy P artia , k tó re j prze
wodzi ukochany towarzysz Bolesław  
B ie ru t.

Ź ród łem  n iezłom nej w ia ry  w  zw yc ię 
stwo naszej słusznej, sp raw ied liw e j spra
wy, ręko jm ią  naszych dalszych zwycięstw  
jest nasza P artia , Polska Zjednoczona P ar
tia  Robotnicza, czerpiąca natchnien ie  i  nau
k i z w ie lk ie j P a r t ii Lenina i  S ta lina, z 
h istorycznych doświadczeń p a r t i i bolsze
w ick ie j.

P raw ie  bezpośrednio przed Rewolucją 
Październikową Len in  m ó w ił o p a r t i i bo l
szew ickie j :

„J e j w ie rzym y, w  n ie j w id z im y  ro 
zum, honor i  sum ienie naszej epoki“ . 
Rozum, honor 1 sum ienie naszej epo

k i  7 “  taką  by ła  i  jest pa rtia  bolszewicka, 
ta k im i s tara ją  się stać wszystkie kom u n i
styczne 1 robotnicze pa rtie  na ca łym  św ie
cie, k tó re  w  oparciu  o n ieśm ierte lne idee 
M arksa, Engelsa, Lenina, S ta lina  walczą 
przeciw ko ciem nym , a n ty łud zk im  siłom.

Nasza p a rtia  to  k re w  z k rw i,  kość z ko 
ści lu du  polskiego, to  kon tynua to rka  
ch lubnych tra d y c ji polskiego rew o lucy jne 
go ruchu  robotniczego, k tó ry  k rzep ł i  roz
w ija ł się dzięki bo jowem u sojuszowi z re 
w o lucy jnym  ruchem  rosy jsk im , dzięki so
juszow i i  w ięz i ideologicznej z p a rtią  bo l
szewicką.

Dziś, gdy pa rtia  nasza stała się k ie ro w 
niczą siłą narodu, przekształcającego się 
w  naród socja listyczny, k ie row n iczą siłą 
państwa dem okracji ludow ej, w ięź ta zna j
du je  w yra z  w  b ra te rsk ie j w spółp racy 
państw  socjalistycznych.

„P a rtia  —  uczy nas towarzysz B ie ru t 
—  jest źródłem  kszta łtow an ia  i  um ac
n ian ia  na jszlachetn ie jszych uczuć u  
człowieka, ona to  um acnia w  naszych 
sercach m iłość dla k ra ju  ojczystego, go
rący p ro le ta ria ck i pa trio tyzm , k tó ry  łą 
czy się n ierozerw a ln ie  z poczuciem so li
darności m iędzynarodow ej, z w ie lk ą  in -  
ternacjonalis tyczną ideą w a lk i o socja
lizm . D zięk i p a r t i i i  je j bo jow ej, rew o
lu c y jn e j ideo log ii p ro le ta riack ie j, u - 
chw yc iliśm y głęboką więź dzie jowych 
losów własnego narodu polskiego i  je 
go na jżyw otn ie jszych in teresów  —  z 
w a lką  k lasy  robotniczej, w ia rą  w  zw y
cięstwo socja lizm u“ .
O sile p a r t i i decyduje je j w ięź z masa

m i, je j codzienna praca po lityczna i  o r
ganizacyjna, je j um ieję tność uśw iadam ia
nia  i  m ob ilizow an ia  mas bezparty jnych, 
je j zdolność nieustannego podnoszenia ak 
tyw ności mas ludow ych, je j zdolność sku
pien ia  w o kó ł siebie najszerszego ak tyw u  
bezpartyjnego, zdolność uruchom ienia 
wszystkich dźw ign i d la  w ykonan ia  zadań, 
dla przezwyciężenia przeszkód i  trudności.

O sile p a r t i i decyduje je j zwartość ideo
logiczna i  organizacyjna, czystość je j sze
regów, ofia rność i  gotowość do poświęceń 
ze strony każdego członka p a rtii,  k tó ry  w i
nien przodować wśród bezparty jnych 
swoim  przyk ładem  1 oddaniem  sprawie.

P a rtia  um acnia się, gdy w ch łan ia  
wszystko co najcenniejsze, co w  ogniu 
w a lk i w yrasta  w  klasie  robotniczej, w  m a
sach ludow ych, wzm acnia się, gdy oczy
szcza się z lu d z i m ałe j w ia ry , z lu d z i n ie 
godnych zaszczytnego m iana członka 
pa rtii,

„M ilio n y  ludz i bezparty jnych —  m ó
w i towarzysz B ie ru t —  darzą dziś pa r
t ię  naszą bezgranicznym  zaufaniem, po
nieważ dzieje p a rtii,  je j w a lka, je i ideo
logia, je j program , je j osiągnięcia, je j 
Wskazania odpow iadają ich uczuciom, 
ich  potrzebom, ich  poczuciu słuszności. 
Ufność mas, ich w ia ra  w  słuszność w ska
zań p a rtii,  poparcie mas dla  haseł pa r
t i i  —• to w łaśnie niezawodne źródło je j 
s iły “ .
P a rtia  w ie rzy  w  klasę robotniczą, w ie 

rzy  w  masy chłopskie, w ie rzy  w  in te li
gencję pracującą, w ie rzy  w  twórcze s iły  
narodu, a klasa robotnicza,, chłop i p racu
jący, in te ligenc ja  —  w ierzą sw o je j p a rtii.  
D latego pa rtia  nasza —  w  ciągu dziesię
cio leci n ieustannej p racy i  w a lk i stopnio
w o zdobywała i  zdobyła sobie zaufania 
o lb rzym ie j większości narodu i  jest dz i
s ia j uznaną siłą k ie row niczą naszego pań
stwa.

l-s z y  M a ja  —  to n ie  ty lk o  przegląd suk
cesów i  osiągnięć, to  jednocześnie rachu
nek sum ienia każdego członka p a rtii,  każ
dego człowieka p racy —  to  k ry tyczne  
ośw ietlenie naszych b raków  i  niedocią
gnięć po to, by skutecznie j i  lep ie j je  
zwalczać i  przezwyciężać. Ń ie spoczywaj
m y  na laurach, n ie  up a ja jm y  się sukce
sam i! Więcej_ k r y ty k i i  sam o kry tyk i! W ię - 
ceJ  w ym aga jm y od siebie, a będziemy 
w tedy  w ięcej m og li wym agać od innych. 
Czekają nas trudne  i  odpowiedzialne za
dania! U bo jow ić  nasze szeregi, wzmóc 
naszą w a lkę  z tym  co złe, z b rakam i i  n ie 
dociągnięciam i, jeszcze uw ażn ie j przys łu
chiwać się głosowi mas —  oto konieczny 
w arunek dalszych naszych osiągnięć 
i  zwycięstw .

Uczm y wszystkich członków p a rtii,  ucz
m y każdego człow ieka pracy uczciwego, 
starannego i  sumiennego w ykonyw an ia  
sw oje j pracy, uczm y tro s k i o spraw y po
zornie drobne, z k tó rych  w yras ta ją  w ie l
k ie  dzieła. Uczmy się w idzieć w ie lk ie  rze
czy w  m ałych, uczm y się widzieć, ja k  
z _ codziennej p racy m ilio n ó w  powstają 
w ie lk ie  dzieła godne epoki socjalizm u.

„N ig d y  —  uczy nas towarzysz S ta lin  
n ie  uchy la jc ie  się od spraw  drob

nych w  swej pracy, a lbow iem  z rzeczy 
m ałych pow sta ją  w ie lk ie ...“
Towarzysze!
W  na jb liższym  czasie Sejm  Rzeczypo

spo lite j rozpatryw ać będzie p ro je k t naszej 
nowej K on s ty tu c ji. P ro je k t ten, w  toku  
ogólnarodowej dyskus ji kon s ty tucy jne j — 
uznał za swój, za ka rtę  swoich h is to rycz
nych zdobyczy i  osiągnięć po lsk i lu d  p ra 
cujący m iast i  wsi, ca ły naród po lski. 
W  toku  ogólnonarodowej dyskus ji naród 
po lsk i da ł najg łębszy w yraz  swego p rzy 
w iązania do P o lsk i Ludow ej, do naszej 
p a rtii,  do towarzysza B ie ru ta .

Z  głęboką radością i  wdzięcznością 
wszyscy ludzie  p racy w  Polsce p rz y ję li 
słowa pozdrow ienia wodza narodów  Jó
zefa S talina , skierowane do towarzysza 
B ie ru ta  jako  w ie lk iego budowniczego i  k ie 
row n ika  nowej, zjednoczonej, n iepodle
głe j, ludow o-dem okra tycznej Polski.

Słowa naszego genialnego Nauczyciela 
są d la  nas zachętą i  bodźcem w  dalszej 
p racy d la  dobra narodu polskiego, pracy 
nad budowaniem  P olsk i s ilne j, zamożnej 
i  szczęśliwej, w  pracy nad dalszym umac
n ian iem  p rzy jaźn i m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Zw iązkiem  Radzieckim  w  in te 
resie poko ju  na ca łym  świecie.

Pod przewodem towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , najlepszego w  Polsce ucznia Le 
n ina i  S ta lina, pó jdziem y k u  now ym  w ie l
k im  zwycięstwom  w  budow n ic tw ie  socja
lizm u  i  w  walce o pokój.

Pod niezwyciężonym  sztandarem M a rk 
sa, Engelsa, _ Lenina, S ta lina  zbudujem y 
Polskę, o k tó re j m a rzy li i  za k tó rą  g inę li 
na jlepsi synowie po lsk ie j k lasy rob o tn i
czej, na jleps i synow ie narodu polskiego — 
zbudu jem y Polskę socjalistyczną.


